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Adm inistracya: S ław kow ska 29. 

Dział inseratowy: P oselsk a  15.
Adres na  telegram y: N a p rz ó d  K rak ó w .

Telefon Redakcyi: N r. 396 .
Prenumerata wynosi miesięcznie:

z odsylką 2  k o r ., bez odsyłki 1 k o r. 6 0  h . 
Prenum erata tygodniowa w Krakowie 40 hal.

Zagranicą kw artaln ie 7 mk., 10 fr.
Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal.

Konto czekowe Nr. 834.095.
N u m e r  p o je d y n c z y  8  h a le r z y , poniedział­

kowy i  poświąteczny 4 halerze.

Kraków, wtorek 10 maja 1904. Rocznik XIII.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W y ch o d zi codz ienn ie  o godz. 7 x/2 ran o , a  w  p o n ie d z ia łk i i  d n i p o św ią tec zn e  o godz. 10  ran o .

O głoszen ia  (inseraty)
kosztują od m iejsca wiersza jednoszpaltowego 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz po 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjm nje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsco­
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m iej­

scowych prenumeratorów.

Reklamacye otw arte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i  bezimiennych listów nie uwzględnia.

Z D N I A .
K raków , 9 m aja .

Co dalej?
N asz e  d o n ie s ie n ia  o k u lis a c h  sp ra w y  W a ­

lew sk ieg o  u s ta li ły  p rzed ew szy s tk iem  sp ra w ę  
p o l i t y c z n i e  w aż n ą , a  m ianow icie , że  ca ły  
„ k w ia t"  K o ła  p o lsk ieg o : W o d z i c k i ,  D z i e -  
d n s z y c k i ,  B ł a ż o w s k i ,  J ę d r z e j o w i c z  i  
W a l e w s k i ,  o raz  h r .  J a n  S t a d n i c k i ,  d z ia ­
ła l i  w  po rozum ien iu . „D z ia ła n ie "  to  zm ie­
rz a ło  do t łu s ty c h  dochodów  z k ie sze n i b a ro ­
n a  P o p p e ra , k tó ry  m ia ł s ię  znów  obłow ić n a  
w y rę b ie  p rze p y szn y c h  la só w  k a rp a c k ic h , k tó ­
r e  n ie  ta k  d aw n o  rz ą d  o d k u p ił za  1 1  m ilio ­
nów  k o io n .

Ci „ w y tra w n i"  p a r la m e n ta rz y śc i po lscy  
go tow i b y li sp rze d ać  s ię  sp e k u lan to m  w ę- 
g iersko -n iem ieck im , ja k  s ię  sp rz e d a je  w p ły ­
w ow a k o k o ta . B ied n e  d robnom ieszczaństw o  i 
t. zw. „ in te l ig e n c y a "  p o lsk a  d o s ta ją  a taków , 
g d y  z ła p ią  k o p e r tę  ja k ie g o  ubog iego  ży d k a  
z K az im ie rz a  z n iem ieck im  [napisem , a  tu ta j  
g łó w n i p o lity cy  „po lscy" m ie li daw ać sw o ją  
firm ę „obcem u" człow iekow i celem  w y c in a n ia  
o lb rzym ich  lasów , je d y n eg o  je szcze  b o g ac tw a  
k ra ju .

N aw et g d y b y  te n  ca ły  „ in te re s "  b y ł k u ­
p iecko  cz y sty  (p rzec iw  czem u św iad czy  m nó­
stw o  szczegółów ), to  je szcze  te  „ e k sc e le n c je " , 
za k u p y w a n e  po pó ł tu z in a  za  um ów ioną ce­
n ę  p rzez  p rz e d s ię b io rc ę -sp e k n la n ta  lasow ego, 
d a ją  w  re z u lta c ie  o b raz  b rz y d k i i  ohydny .

T a  s ta r a  ż y łk a  chc iw ości n a  g ro sz  obcy, 
k tó r ą  w idz ie liśm y  u  T a rg o w icz an , b io rący ch  
p rz e d  s tu  la ty  d u k a ty  m osk iew sk ie , ży je  i 
d rg a  w e  w n u k a c h  jeszcze...

N iezd row a a tm o sfe ra  p rz y w ile ju  i  g w a łtu  
w yborczego , w  k tó re j ro d zą  s ię  ich  m an d a ty , 
a  po tem  jo k ey -k ln b , koko ty , u cz ty  i  życ ie  
n a d  s ta n , to  o toczen ie, w  k tó re m  w y ra s ta ją  
k o ru p cy o n iśc i, ja k  s z p a ra g i pod  naw ozem ...

C zyż K oło  m ogło w  ty c h  w a ru n k a c h  po ­
g a p i ć  z W alew sk im , ja k  z W ilk ie m ?  Czy 
n ie  m usi s ię  n a p ra w d ę  lęk ać , że W alew sk i, 
p rzy p ro w a d zo n y  do o s ta teczn o śc i, n ie  zaczn ie  
m ó w ić ? . . .  W ilk  b ie rz e  d a le j sw oje  d z ie s ią tk i 
i  n ie  tro szc zy  s ię  znów  ta k  b a rd z o  o K oło i  
o c a łą  op in ię .

A le  W a le w sk i, ja k o  w róg , m oże by ć  g ro ­
źn y  p rze z  to , co w ie  i  co pow iedzieć  może.

D la teg o  zos taw iono  go  n a  ra z ie  w  zaw ie­
sz en iu  i  n ie  odcię to  m u p o w ro tu  do K o ła , a  
w  sam em  K ole  n ie m a  a n i  j e d n e g o  p o s ł a ,  
k t ó r y b y  p r z e c i w k o  t e m n  z a p r o t e s t o ­
w a ł .  Z an a liz u jem y  w  sw oim  czas ie  i  te  oko­
liczności. D z iś  chcem y ty lk o  zazn aczy ć , że 
ra c h u n e k  K o ła  o p ie ra  s ię  n a  d ług ie j, b ez p ar- 
la m e n ta rn e j p a u z i e ,  k tó r a  m a te ra z  n a s tą ­
pić . S ześć  m iesięcy  bez  p a r la m e n tu , to  dość 
czasu , a b y  p r a s a  k o ło w a z a ta r ła  tym czasem  
w sz y s tk ie  ślad y .

A le  te  n a d z ie je  go tow e zaw ieść , bo opo- 
zy cy a  p o s ta ra  s ię  sp e łn ić  sw oje  z a d a n ie  i

o toczyć k o n tro lą  p o stę p k i T a rg o w icz an . W  
te j sp ra w ie  za n o si s ię  n a  ak c y ę  g łębszą , n iż  
m yśli K oło  polskie...

WOJNA.
W czo ra jsze  depesze potw ierdziły  w iadom ość, 

iż R osyan ie  u s tąp ili p rzed  Japończykam i z Fong- 
w an-czeng, śc iąga jąc  sw oje w ojska  w  g łąb  M an­
dżury i. T o cofanie się poczytu je  p ra sa  rnsofilska 
za  ta k ty k ę  bardzo  rozsądną , gdyż w  te n  sposób 
zw abi się Japończyków  n a  coraz w iększą odle-* 
głość od ich  podstaw y dz ia łan ia  —  od m orza. 
Z daje  się jed n ak , lż  to  m ądre  cofanie się je s t 
m ądrością ... z  m nsn i zostało  p roklam ow ane za 
zasadę  dopiero po k lęsce  n ad  J a ln , o raz  wobec 
fak tu , iż o rgan izacya  w ojsk  ro sy jsk ich , p rzezn a ­
czonych n a  p lac boju dotąd  jeszcze n ie  zosta ła  
ukończoną. U derza np., iż pod kom endą g en e ra ła  
K asz ta liń sk iego , m ianow anego dow ódcą I I I .  dy- 
w izyi, znajdow ały  się form acye, w chodzące w 
sk ład  I .  i  I I .  dyw izyi, n a to m ias t b rak ło  p rz y n a ­
leżnych  do I I I . ,  k tó ra  w idocznie n ie  je s t  skom ­
p le tow aną ... W obec tego  n ie  m ożna n a  seryo 
b rać  cy fr o sile ro sy jsk ie j, m ającej jakoby  stać  
pod b ro n ią  w  M andżuryi.

T ego rodza ju  dowody pow olności i n iedołęstw a, 
oczyw iście d rażn ią  opinię, n aw e t skąd inąd  lo ja l­
nych  sfe r ro sy jsk ich . A  n a  g runc ie  niezadow o­
len ia  k rzew i się uzasadn iona z re sz tą  w sto su n ­
kach  ro sy jsk ich  podejrzliw ość. G dy rozeszła  się 
w ieść o za ton ięc iu  różnych  pap ierów  i znacznych , 
a  b liże j n ieokreślonych  sum  p ien iężnych  n a  po­
kładzie  „P ie tro p aw ło w sk a"  zaczęto  w te j chw ili 
podejrzew ać n ieczy stą  sp raw kę, m ianow icie chęć 
sk o rzy stan ia  z k a ta s tro fy  okrę tow ej, by z a tu ­
szow ać popełnione w zarządz ie  portow ym  n ad u ­
życia : ry b y  m ilczą; k tóż  skon tro lu je , c z y  i 
w i e l e  p ien iędzy  poszło n a  dno?

Z n ad  jez io ra  bajkalsk iego  donoszą, iż  wobec 
sk ru szen ia  tam  lodów, zaczęły  fnnkcyonow ać 
sta tk i-lodołam y. Położy to  koniec b a rb a rzy ń sk ie ­
m u okrucieństw u , o k tó rem  donosiło „W osto- 
cznoje O bozrenio". M ianow icie w oźnice rosy jscy , 
wobec dobrych zarobków  p rzy  przew ozie po lo­
dzie B a jk a łn , a  rów nocześnie ogrom nego podro­
żen ia  paszy , w sku tek  w ykupyw ania je j dla w oj­
ska, obliczyli, iż  n a jk o rzy stn ie jszem  będzie d la  
n ich  g łodzenie kon i i za jeżdżan ie  ich n a  śm ierć. 
M iało to  ta k i w ynik , iż  lód n a  B a jk a le  pokry ł 
się dogoryw ającym i i n ieżyw ym i końm i.

Z nany  p isa rz  ro sy jsk i, N iem irow icz-D anczenko, 
będący korespondentem  w ojennym  jednego  z pism  
ro sy jsk ich , op isując o s ta tn i nap ad  b randerów  j a ­
pońskich, stw ierdza , iż  n a  jednym  to n ę ła  załoga, 
żegna jąc  się ze św iatem  okrzykiem  „b an sa i"  
(hu ra), z  drugiego zdołali Japończycy  w skoczyć 
n a  szalupę, lecz n ie  w yw iesili b ia łe j flagi i s trz e ­
la li do zb liżających  się R osyan , k tó rzy  mogli 
by li ich w yratow ać. Z ałoga in n e j szalnpy, k tó ra  
przez fa le  zo sta ła  w yrzuconą n a  b rzeg , usiło ­
w ała  odebrać sobie życie, aby  n ie  w paść w ręce 
ro sy jsk ie . Je d e n  zaś oficer is to tn ie  zdołał u sk u ­
teczn ić  te n  zam iar, zanim  R osyan ie  się doń zb li­

żyli. N iem irow icz zdum iew a się nad  m ęstw em  i 
pogardą  śm ierci, okazyw aną n a  każdym  kroku  
przez  Japończyków ...

Wrażenia Anglika z majowej demon- 
stracyi warszawskiej.

K orespondent „M orning P o s t"  (o rganu  s k r a j ­
n ie  konserw atyw nego), p. H . H . M unro, opisuje 
w N -rze z 5 m aja  n aszą  dem onstracyę 1. M aja, 
k tó rą  og lądał z ba lkonn  n a  A lejach  U jazdow ­
skich. B oczne okna m ieszkania , k tó re  mu służyło 
za  obserw atorynm , w ychodziły  n a  podw órze, n a  
k tórem  ustaw iono półseciny kozaków  orenbursk ich  
i ze dw udziestu  konnych żandarm ów . P iw nice  
zaś tego  domu przeznaczono do trzy m an ia  je ń ­
ców p rzed  odstaw ieniem  ich do w łaściw ych aro 
sztów.

„ Około 4 po połndniu A leje zaczęły p rzed s ta ­
w iać obraz pow ściąganego ożyw ienia ... T łnm  
spaceru jących  w zras ta ł... A le poza tem , że tłum y 
zgrom adzonych s ta le  ro sły  w  liczbę i skupiały  
się w  pew nych punk tach , trudno  mówić o jak ie jś  
czynnej dem onstracy i... Z w yją tk iem  n iec ie rp li­
wego dzw onienia tram w ajów  konnych, nad  A le­
jam i rozpostarło  się dziw nie prze jm ujące  m ilcze­
n ie , m asy  zaś ludzkie coraz g ęs tszą  czarn iaw ą 
zapełn ia ły  w  poprzek u licę ... W tem  piesza poli- 
cya rap tow n ie  rzn c iła  się do odpychania  tłoczą­
cych się m as, a  p rzeraź liw y  h u rag an  głosów 
ludzkich  pełnych  p rzes trach u  i gniew n w ybuchł 
ze w szech s tron . K onn i żandarm i n ad jech a li g a ­
lopem , d rew n iane  b a ry e ry  ustaw iono  p rzy  bo­
cznych u licach d la  pow strzym yw ania  n ap ły w a ją ­
cych tłum ów , a  oficerowie policyi, p a rad u jący  w 
błyskotliw ych uniform ach, m iotali się n a  różne 
strony , ochrypłym i g łosam i krzycząc: „N azad!"
D em onstranci n ie  pchali naprzód , an i n ie  n a ­
p ie ra li n a  policyę: tłnm  poprostn  rozp ływ ał się 
w  nicość, a  za  m inntę  znow n się sknp ia ł n a  
jak iem ś innem  m iejscu i znow n ru sza ł w  k ie ­
ru n k u  środkow ego p u nk tu  zaw ieruchy . N a podwó­
rze  zaczęli pow oli nap ływ ać a resz tow an i... D ano 
rozkaz kozakom ... J a k  w ichr w padli w  A leje  i 
u s taw ili się n ie  w  zw ykłym  ordynku  w ojskow ym , 
lecz ściśn iętem  kołem  głow am i n a  zew nątz , n iby  
stado  owiec wobec n ap astn ik a . Z  tego cen trum  
jeźdźcy mogli w ypadać z b łyskaw iczną szybko­
śc ią  w  jak im kolw iek  k ie ru n k u ... P o licya  w  d a l­
szym  ciągu  w lokła jeńców  n a  Bwoje podw órze, 
a  gdy zobaczyłem  jak iegoś człow ieka dosyć b ru ­
ta ln ie  trak tow anego  po drodze, poszedłem  do bo­
cznego okna, k tó re  pozw alało mi w idzieć m niej 
jaw n ą  s tronę  d z ia łań ... Je d e n  z policyantów  (na  
podw órzu) chw ycił w ięźn ia  za w łosy i trzym ał, 
czterech  innych  kopało go nogam i i biło pochw a­
mi szabel i grubym i k ijam i. T rw ało  to  ze dwie 
m inuty . J a k iś  oficer po licy jny  s ta ł tn ż  obok, 
inn i przechodzili koło te j sceny, a le  n ik t z n ich 
nie okazyw ał zam iaru  pow strzym yw ania sw ych 
podw ładnych: ofiarę b ito  i kopano, dopóki n ie  
zn ik n ę ła  w  areszcie . B y li to , pam iętajm y, n ie  
kozacy, lecz re g u la rn i policyanci rosy jscy . Gdy 
cudzoziem scy oficerowie żand arm ery i zaprow adzą

jnż eu ropejsk ie  cyw ilizow ane porządki w  M ace­
donii, w tedy  możeby poszukali sobie w dzięcznego 
pola do d z ia łan ia  w W arszaw ie .

Innego  w ięźn ia  przyw leczono napół om dlałego. 
T w arz  jego  by ła  z a la n a  k rw ią . Z by t był oszoło­
m iony, by go trz e b a  było trzym ać , to też  zw y­
cięzcy sied li sobie n a  n im  i spokojnie kopali go, 
ja k  się im żyw nie podobało.

Źdźbło kom izm u w prow adził do te j sceny w i­
dok aż trz ech  w ysokich policyantów , w k racza ją ­
cych n a  podw órze z pojm anym  m ałym , 10 le tn im  
roznosicielem  gazet. A le komizm zn ik ł n a ty ch ­
m iast, gdy rozpoczęło się bicie i  kopanie  m alca, 
k tó rego  w reszcie  rzucono pom iędzy sto jących  obok 
kozaków , by i ci mogli p rzyczynić się do te j 
działalności. M alec ów był w idocznie dość duży, 
by  m ożna zbić go n a  m iazgę, a le  za  m ały  do za ­
trzym yw an ia  w areszcie . G dy w ięc dziecko to , 
oburącz trzy m ając  się za  głow ę i chw iejąc się, 
czołgało się z podw órza, to  p a trząc  n a  to , mó- 
głem  należycie  zrozum ieć ducha, ożyw iającego 
d ługą ro sy jsk ą  depeszę urzędow ą, tryum fa ln ie  do­
noszącą o zn iszczeniu  drobnego, handlow ego s ta ­
tk u  japońsk iego , p rzez  eskad rę  w ładyw ostocką 
w zatoce G ensanu!

T ym czasem  n a  ulicy, w  A lejach , jak iś  poli- 
cy an t ok ładał razam i dw ie kobiety , k tó re  nie 
chcia ły  z na leży tym  pośpiechem  usunąć  się mn 
z drogi. G dy n ieu s tan n e  jego  uderzen ia  zw róciły  
n a  siebie n iepożądaną uw agę grupy  widzów-cu- 
dzoziemców, w achm istrz  w idocznie dał mu znak , 
by tego  zap rzes ta ł; było to  jedynym  objaw em  
usiłow ań pow strzym an ia  b a rb a rzy ń stw a . A  jed n ak  
szefow ie zw ykłej i  ta jn e j policyi s ta li w  odle­
głości m niej n iż  s tu  łokci od poste runku  po licy j­
nego, a  oficerowie i agenci c iąg le  k rąży li koło 
tych  scen: k on tro li n ie  b rak ło .

W łaśn ie  p rzed  rokiem  byłem  w Salon ikach  —  
w ognisku usiłow anej rew olucy i —  i w śród p a ­
n ik i i  roz juszen ia , k tó re  tam  panow ały , zau w a­
żyłem , iż  oficerow ie tu reccy , skoro ty lko  byli n a  
m iejscu , u siln ie  s ta ra li  się o u trzy m an ie  sw ych 
podw ładnych n a  wodzy.

T n  zaś, w  W arszaw ie , lud  n ie  rzu ca ł bomb, 
n ie  w ysadzał w  pow ietrze gm achów  publicznych, 
n ie  rzn ca ł n aw e t kam ien i i n ie  tłu k ł szyb ... P o -  
p ro s tu  m ilcząco dem onstrow ał przeciw ko rządow i, 
k tó ry  bez w ą tp ien ia  n ie  zap racow nje się d la  z a ­
sk a rb ien ia  sobie miłości tego  Indu. Opowiadano- 
m i o b rn ta ln em  postępow aniu  z ludźm i pokale­
czonym i przez policyę i rzeczyw iście pod tym  
w zględem  jęk i, k tó re  słychać było z aresztów , 
były  dość w ym ow nem  św iadectw em . W olę  jed n ak  
mówić o tem  ty lko , co n a  w łasne  oczy w idz ia ­
łem . G dyby to  działo się w  ja k ie jś  p row incyi 
tu reck ie j, to  przyzw oitość n akazyw ałaby  ro zp ra ­
w iać o „zb liżającym  się dniu ostatecznego  po ra­
ch u n k u ". A le sum ienie po lityczne p a trzy  w  różne 
stro n y  św ia ta  przez różnego koloru  o k u la ry " .

T y le  ko responden t s k r a j n i e  k o n s e r w a t y -  
w n e g o  pism a angielsk iego . ________________

Robotnicy! Uczęszczajcie tylko do tych 
lokalów, gdzie abonują „Naprzód“.

A B E L  H ER M A N T.

Jankesi w Europie
25
L o k a j: J e s t  proszę p a n a , ' n a  końcu k u ry ta rz a .
J e r ry :  D obrze. B ądź zdrów . (L okaj w ychodzi). 

J e r ry  w y jm uje  z to rb y  podróżnej w ielk i, w ło­
ch a ty  ręczn ik  w  różne  pasy  kolorow e, za rzuca  
go Bobie n a  ram ię , w ty k a  różne szczotki do k ie ­
szeń  koszuli, b ierze  w ręk ę  w ie lką  flaszkę z w o­
dą  kolońską, w k łada  n a  głow ę czapkę podróżną 
i  n ie  nznpełn ia jąc  w cale  kostynm u nocnego w y­
chodzi n a  k n ry ta rz . D rzw i um yw aln i zam knięte  
z w ew nątrz . D arem nie  się dobija. C zeka. P o  
k w ad ran sie  w ychodzi chłopiec 1 6 -le tn i czysty , 
w ym yty . J e r r y  chce w ejść.

Chłopiec (popędliw ie): Mówię —  n ie  wchodź 
pan . B rac ia  moi są  tam  jeszcze.

J e r ry :  Ach! I lu ?
Chłopiec: P ięc iu .
J e r ry  czeka znow n. Około pół do dziew iątej 

w  G eislingen  w ychodzi d rug i chłopiec 15 le tn i.
J e r ry :  I lu  jeszcze?
Chłopiec: Jeszcze czterech.
J e r ry  (zrezygnow any): D obrze, zaczekam .
O godz. dziew iątej w ychodzi chłopiec 14-le tn i, 

o 9 '3 0  chłopiec trzy n asto -le tn i.
Chłopiec (g rzecznie): To ju ż  niedługo po trw a, 

za ja k ą ś  godzinę m oże...
J e r ry  (z n iecierp liw iony): H ej służba! (p rzy­

biega lokaj). Chciałbym  się w reszcie dowiedzieć 
do stu  dyabłów , k iedy będę mógł się umyć n a ­
reszcie!

L o k a j: U m yw aln ia  pań  w łaśn ie  w olna.

J e r ry :  D obrze. (P rzechodzi przez cały  w agon 
i m ija  p rzedz ia ł W a le n ty n y . W ła śn ie  w  te j 
chw ili p an i C hesnet w nosi kaw ę sw ej córce. 
W a le n ty n a  jeszcze w łóżku. J e r ry  zachw ycony).
0  ja k a  p iękna! (W chodzi do dam skiej um yw aln i
1 poczyna się m yć. P o  godzinie, gdy k to ś u s i­
łu je  w ejść, w oła:) Jnżem  gotów ! O tw ieram ! 
(O tw iera  i  s ta je  nos w nos z  W a le n ty n ą ) . Och! 
P rzep raszam  bardzo , że p an i b y ła  zm uszoną cze­
kać! (do siebie). P rześliczna!

W a le n ty n a  (do siebie): Cóż to  za  okaz, k tó ­
rego n ie  sk lasyfikow ałam  w czo ra j?

J e r ry  p rzeb ra ł się i  idzie do sa li re s ta n ra jn e j. 
J e r ry : P ro szę  o h e rb a tę .
L o k a j: P ro szę  p an a  ju ż  je d e n a s ta  b lisko , z a ­

ra z  podam y d rug ie  śn iadan ie , z a ra z  po w yjeździe 
z A ugsburga , gdzie w łaśn ie  dojeżdżam y.

P a n i C hesnet (w pada): K iedy  będzie drug ie  
śn iad an ie?

L o k a j: O jed en aste j.
K on tro lo r (w chodzi do Je rry eg o ): P ro szę  o o- 

k azan ie  b ile tu  pan ie  Shaw *).
J e r ry  (pokazuje b ile t): Oto je s t.
P a n i C hesnet (w ypada pędem  z w agonu r e ­

s tau racy jnego  b iegnąc do W a le n ty n y  w ołając): 
Mam go, znalazłam !

W a le n ty n a : C o?
P a n i C hesnet: W ie lk i m a ją te k , k tó ry  jedzie  

w agonem  sypialnym . Z gadnij, k to  ta k i?  
W a le n ty n a : Mówże raz!
P a n i C hesnet: Je rem y  Shaw .
W ale n ty n a : A ch!... w iesz, że to  ładn ie  ze 

stro n y  U rb an a , że m nie uprzedził.

*) B ilety w pociągach luksusowych opiewają na 
nazwisko jednego, gdyż ilość miejsc jes t ograniczoną, 
dla wygody jadących.

P a n i C hesnet: Co za  in te lig en tn y  chłopak! O, 
on za jdz ie  daleko. Zaw sze mn oddaw ałam  słu ­
szne pochw ały.

W a le n ty n a : T y  mam o, zaw sze by łaś zachw y­
cona każdym  z tw ych  zięciów  z lew ej ręk i.

W  te j chw ili p rzechodzą obok drzw i przedziału , n a  
szczęście zam kniętych , • k ró l, książę de B ery l i 
księżna . U d a ją  się do sa li jad a ln e j. R ów nocze­
śnie k e ln e r c e rtu je  się z Je r ry m , k tó ry  zasiad ł 
p rzy  sto le  i oczekuje n a  jedzen ie .

K elner: P ro szę  pana , pan  je s t  sam .
J e r ry :  U w aga zupełn ie n a  m iejscu.
K eln e r: A  w ięc n ie  może pan  zajm ow ać s to ­

łu  przeznaczonego d la  cz te rech  OBÓb. N ie praw - 
daż ?

J e r ry : Z apłacę je ś li to  konieczne cz te ry  śn ia ­
dania , a le  zm ieniać m iejsca n ie  m am  zw yczaju .

K eln e r: A ch p an ie ... (tajem niczo): Oto nadcho ­
dzi k ró l M acedonni, n ie  m am  gdzie posadzić 
k ró la .

J e r ry :  Je s tem  w ięcej, n iż  k ró l, gdy w ięcej 
płacę (spostrzega  księżnę). A ch Zuzanna!

K siężna  (zdziw iona w idokiem  Je rry eg o ): A ch 
to  pan  p an ie  S h aw ?

K ró l: K rr! K rr! K tóż to  ta k i k siężn o ?
K siężna: Jed en  z mych najboga tszych  w spół­

rodaków .
K ró l: A  w ięc proszę, p rzedstaw  go N a m ,  

księżno.
K siążę: T ylko  p rzy  jego stolo je s t  jeszcze 

m iejsce. A ch, zdąża  kró lew ska mość, jestem  zroz­
paczony. Pow in ienem  był się Rpewnić.

K ró l: B ędziem y obiadow ali tedy z nim  razem .
K siężna  (zbliżyw szy się do Je rry eg o ): M ister 

Shaw  (cicho): P o d n ieś  się p an  ( J e rry  w sta je).
P rzed staw ię  p ana  królow i.

J e r ry  (m ieniąc się n a  tw arzy ): O, bardzo m i 
miło.

K siężna : W asza  k ró lew ska mość! P rzed s taw iam  
w. k . m. mego w spółrodaka. M ister Shaw .

K ró l: Ach! K rr!  K rr! Hm! (w yciąga do J e r ­
ryego ręk ę , k tó rą  tenże  chw yta  i siln ie  w strząsa ).

J e r ry :  W a sz a  k ró lew ska mość, bardzo się cie­
szę, że m iałem  honor spo tkać...

K siężna  (p rzedstaw ia jąc  księc ia): Mój m ąż.
J e r ry :  B ardzo  m i miło k siążę ...
K ró l: Czy p an  Shaw  zechce nam  pozwolić n- 

siąść  p rzy  sw oim  s to le?
J e r ry :  N ader m i będzie miło.
S łużba w nosi po traw y , na lew a wino etc.
K siężna  (do Je rry eg o ): N ic n ie  w iedzia łam , 

że p an  się w yb iera  do W ied n ia  z nam i.
J e r ry :  Postanow iłem  też  dopiero w czoraj w ie ­

czór, że w y jadę , n a  w ieść, że M arek pojechał 
polow ać do hrab iego  T ifany i.

K siężna: A leż p an  go n ie  zn a  przecież!
J e r ry :  A ni M arek go n ie  zna .
K siężna : To n ie  szkodzi. J a  w as obu w p ro ­

w adzę.
J e r ry :  W łaśc iw ie  n ie  zależy m i n a  tem . A le 

z re sz tą  dobrze.
P rzy n o szą  om let. K ró l i de B e ry l od chw ili 

n ie  n a leżą  do rozm owy, w ym ien ia ją  ze sobą u- 
ry w an e  zdania .

K siążę ... uw aża zaw sze ilek roć  podróżuje w te n  
sposób...

K ró l (do księżny  i Je rry eg o ): P ro szę , rozm a­
w iajc ie  państw o.

K siężna  (od ra z u  p rz e ję ta  sw oją ro lą ): Co pan  
m yśli o tym  p o c iąg u ?  Z apew ne w A m eryce ... 
a le  d la  s ta re j E u ro p y ... cła un iem ożliw iają  w ie ­
le  p rzy jem ności... (D. c. n .)
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Paryż. P a ry s k i  oddzia ł po lsk ie j p a r ty i  so­
cy a lis ty c z n e j zw o ła ł do s a li P ro co p e’a  w iec 
n a  d z ień  30 k w ie tn ia  d la  uczczen ia  św ię ta  
m ajow ego. P rz y  tłu m n ie  zap e łn io n e j s a li  o- 
tw o rz y ł z e b ra n ie  tow . B o lesław  L im an o w sk i, 
k tó ry  w  g o rącem  p rzem ów ien iu , w ypow iedzia- 
nem  z w ie lk im  tem p eram en tem , m im o sędzi­
w ego w iek u , p rz e d s ta w ił p o w sta n ie , rozw ój 
i  zn aczen ie  św ię ta  m ajow ego, z u w zg lęd n ie ­
n iem  szczegó lnego  zn aczen ia , ja k ie  ono m a 
d la  so cy alis tó w  po lsk ich , w a lczący ch  n ie ty lk o
0 zdobycze ekonom iczne, a le  i  o sw obodę po­
li ty c z n ą  w ra z  ze w szy s tk im i lu d am i, u c isk a ­
n y m i p rzez  c a ra t .  N a s tę p n y  m ów ca tow . R u- 
banow icz, je d e n  z w y b itn ie jsz y c h  p rz e d s ta ­
w ic ie li so cy a lis tó w  -re w o lu cy o n is tó w  ro sy j­
sk ich , d a ł w  sw em  św ie tn em  p rzem ów ien iu  
w ią z a n k ę  ce n n y ch  pog lądów  i  uw ag . N a jc ie ­
k aw sz e  z n ic h  s ą  te , k tó re  do tyczą s to su n k u  
so cy a lis tó w  p o lsk ich  i ro sy jsk ic h . Ł ąc zy  ich  
w sp ó ln o ść  dążeń , w spó lność  celów , w spó lne 
s tw a rz a n ie  now ych  rzeczy , łą cz y  ic h  to  ja k o  
ludzi, ja k o  robo tn ików , w  tem  s ię  w y ra ż a  
m ięd zy n a ro d o w a so lid a rn o ść  p ro le ta ry a tu  ca ­
łego  św ia ta . A le  ich  łą cz y  n ie ty lk o  p rzy sz ło ść :
1 w  p rzesz ło śc i rew o lu cy o n iśc i ro sy jsc y  p rz e j­
m ow ali s ię  sp ra w ą  p o lsk ą , ja k  H e rc e n  w  63 
ro k u , k tó ry  z en tuzyazm em  w ita ł oficerów  
ro sy jsk ic h , p rzech o d zący ch  w  sz e re g i po lsk ie, 
ja k  późn iej Ł aw ro w , a  „N a ro d n a  W o la “ z a ­
w a r ła  so lid a rn ą  um ow ę z d z ia ła jący m  w  P o l­
sce  „ P ro le ta ry a te m " . D z iś  za ś  pom im o w szy ­
s tk o  i  n a d  w szy stk o  in n e  łą cz y  n a s  h as ło  
„dołoj sam o d ie rżaw ie!"  Ś ro d k i, ja k ie  do tego  
p ro w ad zą , m ogą b y ć  różne , a le  p o w in n y  by ć  
u z n a n e  p rze z  m ięd zynarodow y  ogół to w arz y ­
szów . P o trz e b a  z rz u c e n ia  p rze z  P o lak ó w  c ią ­
żącego  |n a d  n im i u c isk u  żo łdack iego  je s t  
czem ś ta k  p ro stem  i  e lem en ta rn em , że dok ­
try n e r s k ie  n iez ro zu m ien ie  teg o  je s t  n ie u s p ra ­
w ied liw ione . N a  to  w sk az u je  rozw ój h is to ry ­
czn y  i  p sy ch o lo g ia  narodów . „N a ro d n a  W o ­
la "  m ia ła  słuszność, p rz y z n a ją c  P o lak o m  p ra ­
w o do n iepod leg ło ści. O gół so c y a lis ty cz n y  n ie  
z n ió s łb y  ty lk o  je d n e j rze czy : g d y b y  socyali- 
śc i po lscy , o g a rn ię c i nacyonalizm em , poczęli 
u c isk a ć  in n e  narodow ości, np . żydów ; a le  o 
to  n ie m a  obaw y. P o la c y  m a ją  sw oje  p rz e d ­
s ta w ic ie ls tw o  w  b iu rz e  m iędzynarodow em  —  
to  je s t  u z n a n ie  ic h  od ręb n o śc i narodow ej. 
K aż d y  p o w in ie n  by ć  p an em  u  sieb ie . Ż yw e 
o k la sk i n a g ro d z iły  m ów cę.

D ru g ą  część w iecu  w y p e łn ił o d czy t tow . 
B a rd z k ie g o  o „ P ro g ra m ie  P . P . S .“ P o  p rz e ­
c z y ta n iu  ekonom icznych  i  p o lity cz n y ch  po ­
s tu la tó w  p ro g ra m u , m ów ca n ie k tó re  z  n ic h  
ro z w in ą ł szerze j i  u za sa d n ił. Z a rz u c a  on  uży ­
w a n ie  z b y t ogó ln ikow ego h a s ła  „n iepod leg łe j 
P o lsk i" , k tó re  p ow inno  by ć  z a s tą p io n e  p rzez  
„ n iep o d le g łą  rze czp o sp o litą  d em o k ra ty cz n ą" . 
Z a rz u c a  ta k że , że  za  m ało  z a s ta n a w ia n o  się  
n a d  ro zw iązan iem  p y ta n ia , k to  chce  P o lsk i 
i  ja k ą  o n a  m a być. P o w o łu je  s ię  n a  tw órców  
n a u k i  so c y a lis ty c z n e j: M a rx a , E n g e ls a  i  L ie b - 
k n e c h ta , k tó rz y  w szyscy  odczuw ali p o trz e b ę  
is tn ie n ia  P o lsk i —  d la  ca łego  p ro le ta ry a tu  
w szechśw ia tow ego . Z w ra c a ją c  s ię  do n asze j 
h is to ry i po rozb io row ej, m ów ca zazn acza , że 
z d a tą  63-go ro k u  zw ią za n a  je s t  n ie ty lk o  
n a z w a  p o w sta n ia , a le  i  rew o lu cy i socyalne j, 
bo  u w łaszc zen ia  chłopów . D ziś  —  p rzez  u- 
c isk  —  i  in te lig e n c y a  p o lsk a  s ta je  s ię  rew o ­
lu c y jn ą  i  p rze z  to  b liż sz ą  p ro le ta ry a to w i. 
B łędnem  je s t  d ąż en ie  p rz e z  po lskość do so- 
cya lizm u, n a le ż y  ra c z e j d ąży ć  p rzez  socyalizm  
do po lskości.

W  d n iu  1  M a ja  oddzia ł w z ią ł u d z ia ł w  
w ycieczce za  m iasto , u rząd zo n ej p rzez  m ię­
d zy n a ro d o w y  k o m ite t. W śró d  k ilk u s e t  u cze­
s tn ik ó w  b rak o w a ło  g łó w n ie  tow arzyszów  
fra n c u sk ic h , k tó rz y  z a ję c i b y li odbyw ającym i 
s ię  tegoż  d n ia  w y b o ram i do ra d y  m ie jsk ie j. 
O db iło  s ię  to  n ie k o rz y s tn ie  i  n a  w ielk im  
m ee tin g u , zw o łanym  p rz e z  n ic h  do sa li G ie ł­
d y  p ra c y , w  k tó ry m  w zięło  u d z ia ł około 1000 
ro b o tn ik ó w . N a  w ycieczce w  M eudon ze b ra li 
s ię  g łó w n ie  to w arz y sze  n iem ieccy , rosy jscy , 
po lscy  i  żydow scy. Z  try b u n y  p rze m aw ia li 
k o le jn o  ic h  p rzed staw ic ie le , a  p rócz  tego  z n a ­
le ź li  s ię  m ów cy: w ęg ie rsk i i  czesk i. W szy ­
s tk ie  p rzem ow y  k o ń cz y ły  s ię  o k rzy k a m i: 
N iech  ży je  1 M aj! N iech  ży je  m ięd zy n a ro ­
d ow a so lid a rn o ść  ro b o tn ik ó w ! Ś p iew ano  po 
po lsku , n iem ieck u  i  ro sy jsk u . P o tem  baw iono  
s ię  w esoło.

N a  p ro w in cy i u rz ą d z ili  to w arzy sze  f ra n c u ­
scy  m a n ife s ta cy e  p ie rw szo-m ajow e: w  B re- 
śc ie , gdz ie  w zięło  u d z ia ł 2000, i  w  L a  Ro- 
che lle , 4 0 0  m a n ife s ta n tó w ; i  tu  i  ta m  by ły  
pochody p rze z  m iasto  i  m eeting i.

Skal.

Przed wyborami w Belgii.
Bruksela, 7 m aja.

W  niedzielę 29 m aja  b. r .  odbędą się w  B elg ii 
w ybory  do parlam en tu . R ozciągną się one ty lko 
n a  połow ę k ra ju , k o n sty tu cy a  tu te js z a  u s tan aw ia  
bowiem m anda ty  cz te ro le tn ie , odnaw iane przez

połowę co dw a la ta . K am pan ia  w yboreza w  1902  
r o k u . by ła  p rzeprow adzona w anorm alnych  dla 
p a rty i tu te jsze j w aru n k ach . O dbyła się ona bez­
pośrednio  po zduszeniu  w  k rw i Indowego ruchu , 
żądającego  zn iesien ia  p lu ra lnych  głosów  w m yśl 
zasady , jeden  człow iek, jed en  głos. S tłum ien ie  
to  n astąp iło  .przy  pomocy lib e ra ln e j bu rżuazyi, 
k tó ra  w  o sta tn ie j chw ili zd radz iła  sw ych so ju ­
szników . P rze rw an ie  s tre jk u  pow szechnego było, 
w edle w y rażen ia  A d lera , jednem  z najzaszczy- 
tn ie jszych  cofnięć się p ro le ta ry a tu . P rzep o w ia­
dano w ów czas, że je s t  to  śm ierć socyalizm u, 
zdziesiątkow an ie, zduszenie ruchu . W  tak ich  w a­
ru n k ach  odbyte w ybory dodały do daw nych n ie ­
n aru szonych  4 9 6 .0 0 0  głosów, now ych 1 7 .0 0 0 . 
P ó ł m iliona, to  p raw ie  2 5 %  wyborców!

Od tego  czasu ruch  n ie  p rzes taw a ł się rozw i­
jać . Ze szczególną en e rg ią  rzucono się do p ro ­
pag an d y  po w siach , p rzebyto  ch ińsk i m ur, k tó ­
rym  księża  odgrodzili m asy ciem nego chłopstw a 
flam andzkiego. Pom nożono p rasę , masowo rozpo­
w szechniano broszury , coraz liczn iejsze pow sta ją  
kooperatyw y. R e z u lta t w yborów  w ty ch  w łaśnie 
ciem nych okręgach  w skaże w  n iedalek ie j p rzy ­
szłości ja k ą  by ła  skuteczność te j roboty .

W ew n ę trzn a  sy tuacya  po lityczna p rzedstaw ia  
się tu ta j  w  zupełnie specyalnych  barw ach . D a ­
w nie jsze  w ah an ia  się w iększości p a rlam en ta rn e j 
od liberałów  do k lerykałów , p rzypom inające dość 
żywo an g is lsk ie  stosunk i, n ie  p rzynosiły  z sobą 
żadnych  pow ażnych zm ian  w rządach . M niej lub 
w ięcej dem agogiczny, oficyalny program  zo sta ­
w iano n a  czas rządzen ia  w  przedpokoju . Je d n a  
m yśl przew odziła —  żyw ić kap ita lizm  kosztem  
k la sy  robo tn iczej. Z m iany w rząd ach  sprow a­
dzały  się do zm ian  w osobach rządzących . W  ro ­
ku  1 8 9 3  pod parciem  opin ii publicznej, p rzy  
b lasku  łu n  rozszerzającego  się bun tu , w yduszono 
rządow i p rzyzw oitsze p raw o w yborcze, k tó re  już 
w  roku  n astępnym  dało socyalistom  3 0 0 .0 0 0  gło­
sów i  2 9  posłów. Z tym  w targn ięc iem  do p a r la ­
m entu  p rzedstaw ic ie li p ro le ta ry a tu  sy tu acy a  się 
odrazu zm ieniła. Z daw nego cy rku , u rządz ili —  
ja k  Bię tu  w y raża ją  —  Izbę  poselską. D la  po­
w ażn ie jsze j p racy  pozytyw nej g ru n t by ł, ja k  zo­
baczym y, zupełn ie  p raw ie  ja łow y. G ryząca  jed n ak  
k ry ty k a  socyalistów , c iąg łe  dem askow ania oczy­
ściły  atm osferę , u w yraźn iły  k o n tra s ty  i  sp row a­
dziły pew no ju ż  n ied a lek ą  chw ilę, gdy ra z  n a  
zaw sze gospodarka klechów  pogrzebaną zostan ie .

T ym czasem  daw ne w ah an ia  u sta ły . R ząd  kle- 
ry k a ln y  ra z  u w ładzy, do te j  chw ili p rzy  n ie j 
pozostał. P rzy czy n  tego  szukać należy  przede- 
w szystk iem  w tem , iż  przypuszczone do głosu 
m asy  robo tn icze zarzuciły  poprostu  czapkam i li­
b e ra ln ą  barżuazyę. W ejśc ie  socyalistów  do p a r ­
lam en tu  odbyło się kosztem  frak cy i lib e ra ln e j, 
k tó ra  odrazu s topn ia ła  i by łaby  zupełn ie  zn ik ła  
z w idow ni, gdyby n ie  proporcyonalne p rzed s ta ­
w icielstw o, w prow adzone w k ilk a  la t  potem . 
Z d rug ie j stro n y  i ta  re sz ta  daw nej w ielk iej 
p a rty i u leg ła  dziw nym  przeobrażeniom  w ew n ętrz ­
nym . Z aznaczy ły  się w  n ie j pow ażne ry sy . P rzy - 
duszeni do m uru  spadkobiercy  w ielk iej rew olucyi 
byli zm uszeni do niedw uznacznego w ypow iedze­
n ia  się. R ad y k a ln ie js i zaczęli ciążyć k u  socyali- 
stom , dok trynerzy  s ta li się jaw nym i obrońcam i 
w szelkiego ucisku kap ita listycznego . N a w si d a ­
le j k siądz rządził, podstaw y k lerykałów  były  n ie ­
naruszone. Z apew ne i  tu  były  różne odcienie. 
B lisk ie  czucie m iędzy W aty k an em  a  B elg ią  p ra ­
wdopodobnie przyczyniło  się do w ydan ia  ency­
k lik i „R erum  n o ra ru m " . B y li dem okraci ch rze­
śc ijańscy , n a  katego ryczny  rozkaz jed n ak  po tu l­
n ie  w rócili do szeregów . C horągiew  b un tu  w y­
w iesiła  szczupła g a rs tk a  pod w odzą ks. D aensa . 
T a  p rzesz ła  do opozycyi, n ie  posiada jed n ak  ża ­
dnego p raw ie  znaczen ia  (2 posłów) przy  obecnym 
rozk ładzie  sił p a rlam en ta rn y ch . P a r ty a  k le ryka l- 
n a  zo sta ła  p raw ie  że n ienaruszona , zapanow ała  
tam  dyscyplina że lazna , w yw ołana groźbą c ią ­
głych a taków  socyalistycznych , p rzy  zm alen iu  i 
zróżniczkow aniu  się liberałów . J e s t  to  jedyny  
sposób ocalenia obecnego porządku  rzeczy  od 
„w y w ro tu " . W sze lk a  in n a  kom binacya p a rlam en ­
ta rn a , m ogąca mieć jak ieko lw iek  w idoki dłuż­
szego is tn ien ia , s ta ła  się bez w spółudziału socya­
listów  niem ożliw ą.

T a  niepew ność ju t ra  czyni w szelkie w spółdzia­
łan ie  s tronn ic tw  p raw ie  że iluzorycznem . A  re - 
akcya coraz s iln ie jsza . R ząd  jaw n ie  popiera  
szkoły w yznaniow e, dezorgan izu je  arm ię i finanse. 
C oraz gw ałtow niejsze żąd an ia  obalen ia  go. Pod  
w zględem  praw odaw stw a fabrycznego B elg ia , p rzy  
szalonym  rozw oju  sw ego przem ysłu , za jm uje  je ­
dno z o sta tn ich  m iejsc. 2 4 %  analfabetów  i b rak  
obow iązkow ej n au k i szkolnej, co za  tem  idzie —  
silne spożyw anie alkoholów.

P rz y  p raw ie  zupełnej negacy i in te rw en cy i p a ń ­
stw ow ej w  ty ch  w szystk ich  rzeczach , in teg ra ln y  
socyalizm  belg ijsk i tem  trudn ie jszem i zdobycza­
m i poszczycić się może. O ochłapy p raw  robo tn i­
czych trz eb a  się było użerać  poprostu  w  p a r la ­
m encie, koopera tyw y są  za razem  ca łą  siecią in ­
s ty tucy i w ychow aw czych; do zw alczan ia  alkoholi­
zm u w zięto się bez ogródek i o s ta tn i kongres, 
odbyty w kw ietn iu , zab ron ił pod groźbą w yklu­
czen ia  z  p a r ty i domom ludow ym  sprzedaży  n a ­
pojów  w yskokow ych.

K w estya  a lian su  w szystk ich  [opozycyjnych s tro n ­
n ic tw  g run tow n ie  obrzydła  socyalistom  od r . 1 9 0 2 . 
Z re sz tą  fo rm alny  sojusz n ie  m a p rzy  w yborach 
pow ażnego p rak tycznego  znaczen ia  ze w zględu

n a  proporcyonalny do w ielkości s tronn ic tw  sys­
tem  rep rezen tacy jn y . Ł ączy  te  stro n n ic tw a  w spólna 
chęć obalen ia  k lerykałów  i  m niej lub bardziej 
szczera  chęć p rzeprow adzenia reform y p raw a  
w yborczego, obow iązkow ej n au k i szkolnej i  po­
w szechnej służby w ojskow ej. J a k  wiadomo m ożna 
się tu  za  1 5 0 0 — 2 0 0 0  franków  od w ojska w y­
kupić. Co potem  jednak? Pom oc sw ą uzależn ią  
socyaliści od pow ażnych reform  ekonom icznych 
i społecznych, a  w ówczas d o k trynerzy  koziołka 
w yw iną... i  tu ta j  to  b łędne koło, z k tórego  B e l­
g ia  w yjść n ie  może. A le bo też  trudno  w arstw om  
rządzącym  rozs tać  się z tym  ra jem , k tó rym  je s t 
B e lg ia  d la  kap ita lis tó w  i klechów.

N ie w d ając  się w  rozw iązan ie  tych  m niej lub 
w ięcej ciem nych problem atów  ułożenia  się p rzy ­
szłych stosunków , p a r ty a  tu te js z a  w zoru jąc się 
n a  m etodzie L a ssa le ’a  w yrażonej w  jego  liście 
o tw artym  n a  kongres pow szechny robotników  n ie ­
m ieckich w słow ach: „O dczuw ać ciągle, że się 
je s t  stronn ic tw em  niezależnym , różnym  od ra d y ­
kałów  i n a  tak ie j podstaw ie się rozw ijać ; 
podtrzym yw ać ich z d rug iej s tro n y  w spraw ie 
ogólnego pożytku, odw racać się od n ich  ze s ta ­
now czością i w ystępow ać przeciw ko nim , ile  ra z y  
od ty ch  sp raw  odstąp ią ... oto ta k ty k a  p ro sta , k tó ­
r a  się sam a n a rzu ca  organ izacy i robo tn iczej"  —  
p rzy stęp u je  do w yborów  z ja k  na jsze rze j roz­
w in iętym  sz tandarem  socyalizm u. s.

KRONIKA.
„Głos Narodu" m usiał pójść w szereg i zw al­

czające korupcyę. S p raw a  W alew skiego  zm usiła 
go do m ów ienia. A le w  now ej te j ro li zacho­
w u je  się zupełn ie  ja k  św ieżo w ychrzezony żyd 
i p rzesadza  w gorliw ości. Z  chw ilą, gdy  on, 
„G łos N arodu" n ap isa ł dw ie n o ta tk i o daw no 
zn an e j aferze  rad cy  m iejskiego d ra  S einfelda, 
og ląda się n a  w szystk ie  boki i k rzyczy  g w ałtu  
z oburzen ia , źe n a  jego  inform acye n ik t jakoś 
n ie  reag u je .

Otóż w ytłóm aczym y „G łosow i n a ro d u " , d l a ­
c z e g o  to się dzieje. N ajp ie rw  inform acye jego 
są  ta k  zm ien ia jące  się i  fałszyw e, że  za  źródło 
n ie  m ogą być poczytyw ane. N astępn ie  sp raw ą 
d ra  S ein felda za jm u ją  się aż  trz y  czynniki:
1) p rezydyum  m iasta , 2) sąd  k a m y , 3) sąd  ho­
norow y radców  gm innych. J e s t  w ięc chyba dość 
g w aran cy i, że  w inę s tw ierdzą  i w innego ukarzą . 
O prócz tego  za jm uje  się sp raw ą d ra  Seinfelda 
j e g o  s t r o n n i c t w o ,  pod k tórego kon tro lą  zo­
s ta je .

N atom iast socyaliści, przeszkodziw szy przed 
rokiem  jeszcze udan iu  się jak ichkolw iek  m achi- 
nacy i n a  n iekorzyść gm iny, m ogą z całym  spo­
kojem  oczekiw ać w yników  dochodzeń przeciw ko 
drow i Seinfeldow i, bo an i t e n ż e  n i e  j e s t  
s o c y a l i s t ą ,  an i n iem a żadnych  stosunków  
z „N aprzodem ", an i n ie  może liczyć n a  żadne 
w zględy ze s tro n y  naszego pism a.

„N aprzód" n ie  pisze dzis ia j tak że  i o d r u ­
g i m  korupcyoniście , z szeregów  blisk ich , n a j- 
na jb liższych , „G łosow i n a ro d u " ju ż  choćby d la­
tego, żeby  dać możność tem u rad cy  do obrony 
n a jp ie rw  w  „czterech  śc ian ach ."  Czemu „G łos 
N arodu" o to  się n ie  gniew a?

Z resz tą  radzim y  n ie  prow okow ać, bo były  o r­
g an  E h ren b e rg a  i  L ew ickiego n ie  w iele może 
zaryzykow ać w  w alce z uczciw ą p ra są  robo t­
n iczą . Z aw iele tam  o stryczkach  m ów ią w  te j 
redakcy i, gdzie się ty lu  m oraln ie  pow iesiło ....

Upadek palestry. W  niedzielnym  num erze 
„G łosu  n a ro d u " znajdu jem y a rty k u ł p. t .  „U pa­
dek p a le s try " . A rty k u ł te n , sk ierow any przeciw  
żydow skim  adw okatom , stw ierdza , że „zam iast 
s tra ży  n ad  praw em  i duchem  praw a, adw okatu ra  
zam ienia  się coraz bardzie j w  z w y k ł e  p r z e d ­
s i ę b i o r s t w o  s p e k u l a c y j n e " .  A rty k u ł ten  
je s t  bardzo n a  czasie. W  chw ili, gdy ty le  w rza ­
w y w yw ołała sp raw a koncyp ien ta  adw okackiego 
d ra  K o lo n n y - W a le w s k ie g o ,  podpory K oła pol­
skiego, oraz sp raw a k a rn a  adw okata  d ra  O r ł o w ­
s k i e g o ,  posiadacza orderów  papiesk ich  i  go­
dności u ltram on tańsk lch , red ak to ra  dzienn ika 
k lerykalnego  w K rakow ie —  byłoby w skazanem  
zastanow ić  się, czemu należy  p rzypisać sm utne 
objaw y dem oralizacyi w śród s tan u  adw okackiego. 
„G łos n arodu" bardzo ła tw o sp raw ę tę  ro z s trzy ­
gnął. W szystk iem u w inno —  w yznanie i e tyka  
żydow ska. Pow ody upadku  adw okatu ry  tkw ią , zd a­
niem  „G łosu n a ro d u " , „w  ogólnem  obniżeniu 
poziomu p a les try , do czego znow u p r z y c z y ­
n i l i  s i ę  p r z e d e w s z y s t k i e m  ż y d z i " .  „Oto 
p rzed  20  la ty  żydzi stanow ili d robną m niejszość 
galicy jsk ich  adw okatów , a  dziś n a  11 7  (!) adw o­
katów  w K rakow ie m am y 62 żydów , a n a  201  
osiadłych n a  prow incyi w okręgu  k rak . sądu 
k ra j. w yż. je s t  91  żydów . W śród  kandydatów  
adw okackich żydzi stanow ią  %> —  przyszłość 
zatem  do nich  należy . T a  ich  przew aga zna laz ła  
w yraz  w osta tn ich  w yborach do Izby  adw oka­
ckiej, k iedy po ra z  p ierw szy  od is tn ien ia  pa le ­
s try  w Polsce, głow ą adw okatu ry  w ybrano ... ży­
da. P o jęc ia  e tyczne żydow skie są  wogóle od­
m ienne od chrześc ijańsk ich  i  w szędzie w noszą 
oni sw oje specyalne „handlow e" zasady , k tó re  
chrześcijanom  uniem ożliw iają  w spółzaw odnictw o". 
T y le  „G łos n a ro d u " . P rzypom inam y sobie, że 
n iem al ta k i sam  a rty k u ł byw ał co k ilk a  m iesięcy 
um ieszczanym  w  w ydaw anym  przez —- oszusta

Orłow skiego w  K rakow ie „K uryerze  po lsk im ", a 
n astępn ie  w w ydaw anym  przez „jasnogórsk iego" 
E h ren b erg a , „etycznego" k an d y d a ta  adw okack ie­
go L ew ickiego i adw okata  Ł aw row skiego  „G łosie 
n a ro d u " .

O becny re d a k to r „G łosu  n a ro d u "  p. B eau p rś  
mimo ty lu  sm utnych dośw iadczeń,, k tó re  w y k a­
zały, iż  źród ła  złego n a l e ż y  s z u k a ć  g d z i e ­
i n d z i e j ,  a  n i e  w r ó ż n i c y  w y z n a ń ,  znow u 
przeżuw a s ta re  brednie  i  w raca  do m etody O rłow ­
skiego i E h ren b erg a , k tó ra  ty lu  szubraw com  po­
zw ala ła  się k ry ć  za  w ygodny puk lerz  w yznan ia .

N ie m yślim y polem izow ać z „G łosem  n a ro d u " ; 
n ik t n a s  n ie  będzie posądzał, że bronim y o- 
szustów  i defraudan tów , o k tó rych  m ożna pow tó­
rzyć słow a H einego:

Es w ill m ir schier bedunken 
Dass der Rabbi wie der Monch 
Dass sio alle beide stinken.

„G łos n a ro d u "  pociesza się ty lko  rozg lądaniem  
w śród bliższych sw ych znajom ych. O etyce ży ­
dow skiej w adw okatu rze  m ogliby dużo pow iedzieć: 
adw okat d r. S z a l a y  (te lefonujący  „z etycznych" 
motywów  do dyrekcyi kolejow ej o „żydziakach  
ad w o k a tach " ; sław ne fo tografie tego  p an a  adw o­
k a ta  w g ron ie  w ysokich urzędników  sądow ych, 
bardzo się podobają  „etycznem u" p. B lum en- 
fruch tow i, fak to row i „od w szystk iego") —  adw o­
k a t  d r. L e w i c k i  (pan te n  zaw arł k o n tra k t z 
„etycznym " konduktorem  kolejowym , iż będzie 
z nim  dzielił dochody k an ce la ry i ad w okack ie j—  
„handlow e" zasady  tego  pan a , k tó ry  zak ład a ł 
obok adw okatu ry  biuro em igracy jne  i uczy ł się 
w W iedn iu  od „galicy jsk ich  żydków ", są  d o sta ­
teczn ie  znane); adw okat d r. Ł a w r o w s k i  (do­
rad ca  p raw ny  E h ren b erg a , oszczędności nauczy ­
c ielk i J u l ii  L au v e rn ey  złożone przez  tego  p an a  
u  „e ty k a "  E h ren b erg a  i w ydane pod p resyą  
skandaliczzego procesu) — adw okat dr. L  e w a r ­
t o  w s  k i  (p rzy jac ie l pokątnego  p isa rza  Ścibory, 
obecnego „ se k re ta rz a "  u  d ra  L ew ickiego i uko­
chanego pupila  „N ow in"; p. L ew artow sk i z a s ia ­
d a ł n a  ław ie  oskarżonych za  zbrodnię oszustw a 
i  m a dyscyplinarkę za  różne nadużycia) —  a d ­
w okat d r. S z w a r c  (zam knięta  k an ce la ry a  i sp ra ­
w a o oszustw o przed sądem  krajow ym  karnym ) —  
adw okat d r. G l u z i ń s k i  („ e ty czn e"  k o n tra k ty  
m iędzy h r. rzym skim  M ilew skim  a  rodziną  W łe- 
dzim irskich) —  d r. F i l i m o w s k i  („op iekun" 
zn an y  z procesu  h r . K w ileck ie j) i  w ielu  in nych ... 
Do sp raw y  upadku  p a le s try  w rócim y jeszcze.

Hr. Dzieduszycki o sobie. H r. D zieduszycki 
m a n erw y  jak b y  z a lum inium ; mimo, że z a ję ty  
je s t  nadzw yczajn ie  posiedzeniem  m iędzy C zecha­
m i a  N iem cam i, p ran iem  brudów  W alew skiego , 
za jm uje  się p isan iem  artyku łów  i rom ansów . 
W  osta tn im  num erze w iedeńskiego tygodn ika  
„d ie  W a g e "  zna jdu jem y  a rty k u ł h r. W ojciecha  
pod ty tu łem  „przyszłość p o lity k i" . H r. W ojciech  
zaczyna tem i słow y:

„...Z achodzi obaw a, że rząd  au s try ack i nie- 
zdoła an i n aw e t w  roku  2 2 2 2  uczynić p a r la ­
m en t zdolnym  do p racy . W łosy  m i s ta ją  n a  gło­
w ie, gdy  pom yślę, ja k i n aw ał p racy  czeka po­
słów , gdy będą  m usieli za ła tw ić  w szystk ie  ro z ­
porządzen ia , w ydane n a  podstaw ie §. 1 4  w  ciągu 
trz ech  stu leci. N ie ła tw o  te ż  pow iedzieć, co się 
s tan ie , jeże li p a rlam en t w  r .  2 2 2 2  n ie  za tw ie r­
dzi w szystk ich  prow izoryów  budżetow ych od 
roku  1 8 9 7 ."

P o  ty m  w stęp ie  zapew n ia  h r. D zieduszycki, 
że in s ty tu cy a  p ań stw a  n ie  posiada w ielk iej p rzy ­
szłości, że tr a c i  coraz w ięcej n a  znaczeniu . 
„Z am iast m ocarstw  m ilita rnych  p rzy jd ą  m ocar­
s tw a  ekonom iczne bez te ry to ryum . M onarchą b ę ­
dzie m ilia rder, zw iązk i ekonom iczne m niejsze 
i  średn ie , tudzież  sy n d y k a ty  robotnicze będą  re ­
publikam i przyszłości, podczas gdy w ielkio to ­
w arzy stw a  akcy jne , za jm ą m iejsce s ta ry ch  „oli- 
g a rc h ij" . W ra c a ją c  do obecnych czasów  pisze 
h r. W ojciech :

„D ziś k ie ru je  losam i społeczeństw  zaw odow a 
po lityka . J e s t  ona w reg u le  p r z e s z k o d ą  p o ­
s t ę p u ,  je s t  tem , co odwodzi ludzi od spe łn ia ­
n ia  obow iązków , rozgorycza i za tru w a  szczęście 
osobiste. P o lity k a  je s t  p rzew ażn ie  z ł ą  p o l i t y ­
k ą ,  g ł u p i ą  p o l i t y k ą ,  i  zb y t często je s t 
s ł a w n y  p o l i t y k  s ł a w n y m  g ł u p c e m . . . "

H r. W ojciech , p isząc te  słow a, m ia ł zapew ne 
n a  m yśli polityków  z „K oła  po lsk iego" ...

Fałszerze monet. D zienn ik i w iedeńsk ie  dono­
szą, że oprócz aresz tow anych  za  fa łszow an ie no t 
100-koronow ych, aresztow ano  w Z agrzeb iu  około 
17 osób, podejrzanych  o w spółw inę.

D en tyści b rac ia  H erm an , E rn e s t i  Leopold 
L ieb l puszczali w  obieg fałszyw e 100-korouow e 
no ty . B an k  austro -w ęg iersk i zauw ażył, że s to ­
w arzyszen ie  w yścigow e nadesłało  fałszyw e 100- 
koronow e noty . S tw ierdzono, że b rac ia  L ieb l 
p rzeg ryw ali p ien iądze n a  w yścigach.

U H erm ana  L ieb la  przyaresz tow ano  kochankę 
jego p an ią  Z lam al, żonę lito g ra fa  z Z agrzeb ia , 
k tó ra  złożyła obszerne zeznan ia . P ie rw sza  au- 
s try ack a  K asa  oszczędności, o raz  dy rekcya pocz­
tow a zgłosiły rów nież fa lsy fikaty .

Bohaterstwo żołnierzy japońskich. K ores­
pondenci w ojenni w szelk ich  narodow ości, n ie  w y­
łącza jąc  ro sy jsk ie j, zgodnym  chórem  w y raża ją  
zdum ienie, wobec n iesłychanej pogardy  śm ierci, 
ja k ą  u ja w n ia ją  szeregow cy m ikada. Gdy depesze 
przyniosły  w ieść o za top ien iu  przez eskadrę  wła- 
dyw ostocką s ta tków  transpo rtow ych  japońskich , 
n a  k tó rych , pozbaw ieni dowódców, żołnierze od~

Zmiana lokalu! Z n a n a  z d aw n y ch  l a t  Mleczarnia Jakóba Mayera p rz y  u licy  B ożego C iała  9, zo s ta ła  p rze n ie s io n ą  na tę samą ulicę, róg B o ż e g o  Ciała 
I. 2  i róg Dietlowskiej I. 47, (g d zie  d aw n ie j b y ła  k a w ia r n ia  ,,N ew -Y ork“) w  św ieżo o d res ta u ro w a n y m  lo k a lu , g d z ie  co dz ienn ie  m ożna dostać  

św ieżego  n a b ia łu , se ra , m a sła  deserow ego o raz  św ieżego  p ieczyw a. P rz y jm u ją  te ż  a b o n e n tó w  n a  śn ia d a n ia  i  k o lacyę . D z ię k u ją c  z a  do tychczasow e p o p a rc ie  po lecam  s ią  n a d a l  ła sk aw y ©

wzglądom JAK Ó B  M AYER, róg  ul. Bożego Ciała 2 i róg  Dietlowskiej 47.
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mówili poddania  się i  tonąc  s trz e la li, póki ich 
Woda n ie  z a la ła  —  zdaw ało się, że to w ypadek 
sporadyczny. T e raz  jed n ak  pokazuje się, że  t a ­
kich bohaterów  arm ia  jap o ń sk a  liczy  w ięcej. —  
Oto koresponden t dz ienn ika  „R ussko je  Słowo “ , 
p. N iem irow icz-D anczenko, opisując zn an ą  próbę 
za ta rasow an ia  P o rtu  A rtu ra  (k tó ra  się w rezu l­
tacie  okazała  sku teczną), opow iada rzeczy, godne 
podziwu.

„Noe m ętna , księżycow a. P rz e s trz e ń  w  m gle 
tonie... F lo ty  japońsk ie j n ie  w idać, choć p an ce r­
nik, prow adzący  torpedow ce i dziesięć b randerów , 
śle k u  nam  snopy św ia tła  elek trycznego ...

W szy s tk ie  ba te ry e  pobrzeżne w  ogniu. H uk 
s tra szn y  w szędzie... A ni ra z u  n ie  p racow ały  one 
tak . ja k  te j nocy. P od  huczącym i pociskam i 
b ran d ery  szły  bohartersko  n a  pew ną śm ierć. 
Nie w strzym ał ich n aw e t w idok w alącego się 
torpedow ca.

O godzinie 1 m in. 4 0  p ierw szy  b ra n d e r zau ­
w ażyliśm y z brzegu. P rzy ję to  go gw ałtow nym  
ogniem . N agle  u kaza ł się d rug i. Pocisk i n asze  
Waliły dokoła, lecz n ie  zam ąciły  spokoju n iep rzy ­
jac ie la .

To w róg  dosto jny  i godzien szacunku.
G dy p ierw szy  b ran d e r szedł n a  dno, załoga 

jego zeb ra ła  się n a  w ysoko podniesionym  nosie 
ok rę tu  i  pow ita ła  śm ierć grom kim  o k rzyk !em: 
„b en za j!"  —  japońsk ie : hu ra!

D ru g i b ran d e r w alczy ł już  niedługo. Z a toną ł 
p rzeb ity  n a  w ylot. Cudem jak im ś trzy m ając  się 
ha m aszcie, m ary n arze  japońscy  cały  czas daw ali 
Swoim sygnały  zapom ocą rak ie t.

T a k  tonęły  kolejno okrę ty , p łynąc w olno, n ie ­
u stra szen ie  w śród pociBków i do o sta tn ie j chw ili 
odpow iadając n a  n ie  ogniem  sw ych dział.

K ierow ali ruchem  branderów  n ie  by le  jacy  
żeg la rze. D ać im  w rócić do swoich byłoby lekko­
m yślnie. Z aczęto s trze lać  do odpływ ających tu  
i ow dzie szalup .

R a tu ją c y  się w alczy li dzieln ie z losem . Oto 
bp. za trzym yw ali się, udając , że  w szystk ie  ło ­
dzie ju ż  p rzeb ite , by  n astęp n ie , ko rzy s ta jąc  z 
chw ilow ej p rze rw y  w strze lan in ie , znów  rzucić 
się naprzód . Mimo to, w  k ro tce  szalupy  pełne 
były trupów .

P rzec iw n ik  do o s ta tn ie j chw ili okazyw ał n ie ­
byw ałe m ęstw o.

N a  jednym  z zatopionych okrętów  znalezio­
no m ary n arza . G dy mu kazano  poddać się, chw y­
cił za  rew olw er.

In n y , w ydobyty  z wody przez m a jtk a  ro sy j­
skiego, usiłow ał zadusić  się k raw atem .

N a kom inie tonącego b ran d eru  zauw ażono dwu 
ludzi. T rzeb a  jed n ak  było długich persw azy j, by 
ich skłonić do p rze jśc ia  n a  s ta te k  rosy jsk i.

N a  uchodzących sza lupach  żołn ierze m arli w  
Oczach naszych ; lecz an i jed n a  łódź n ie  żąd a ła  
pardonu.

Jed n ę  z n ich  m orze w yrzuciło  n a  brzeg. B yło 
ba n ie j 23  Japończyków , w  tem  15  rannych . 
G dy ich  pojm ano, chcieli sobie życie odebrać.

Do tonącego s ta tk u  podjechał nasz  okręt, ce­
lem w y ra tow an ia  załogi. T a  p rzy ję ła  go ogn iem ...“

P ra s a  ro sy jsk a  n ie  p isze ju ż  o „m ałych  aro ­
gan tac h  “ , w yzyw ających  do boju  olbrzym a.

Z tego  w szystk iego  w idać, że po stro n ie  Ja -  
Ponii w ojnę prow adzi n ie  ty lko  sam a kom enda, 
lecz i  cały  sk ład  arm ii, p rze ję te j do g ru n tu  ce­
lem zapasów .

P rzeciw  tak iem u  w ojsku R osya w ystaw iła  z a ­
stęp rabów  bezm yślnych, dowodzonych przez u- 
óekorow anych karyerow icw ów  i. łapow ników .

Morderstwo W Podgórzu. S praw a m order­
stw a  dotąd  n iew yjaśn iona . P o lieya  podgórska 
Szuka m ordercy  po w szystk ich  szynkach , spelun­
kach, p rzy tu łkach , szopach i cegie ln iach  pustych . 
W śród  bezdom nych, w agabundów , nędzarzy , r e ­
cydyw istów , sznpaśników , po licyjnie no tow anych 
— ogrom ny popłoch. K ażdy  z n ich  może każdej 
chwili zaaw ansow ać n a  m ordercę, jeże li padnie 
ba niego czu jne oko radcy  K ostrzewBkiego i jego 
Pomocników. C odziennie innego podejrzanego a re ­
sztu je polieya, a  rew izye w ykonano ju ż  u  ca łe ­
go m nóstw a stróżów , w yrobników  itd . O negdaj 
Przeniesiono rew izye  tak że  n a  te re n  K rakow a i 
Przedsiębrano szczegółow ą rew izyę w  m ieszkaniu  
Stróża przy  ulicy S iennej.

M etodę tę  śledczą a resz tow an ia  całego szeregu 
ludzi z  dn ia  n a  dzień, gorączkow ego szukan ia  
Przeciw każdem u z n ich  poszlak, słuchan ia  k a ­
żdej baby, k tó ra  się zgłosi z w y jaśn ien iam i, —  
bazw ać m ożna m e t o d ą  p o d g ó r s k ą .  W szyscy  
3ą znam y z poprzednich  w ypadków . P ie rw szy  
Paragraf te j m etody je s t: „ z a r a z  a r e s z t o ­
w a ć " .  Z okazyi a te n ta tu  „m orderczego" n a  h r. 
^ tarzeńsk iego , aresztow ano  rów nież m nóstw o n ie ­
w innych robotników , k tó rzy  z „żó łtością“ m ieli 
Coś w spólnego. Jed en  a resz tow any  (Szczypka) 
Wiał żółte bu ty  podejrzane i  przez trz y  tygodnie 
hchodził za kan d y d a ta  n a  szubienicę. Pow oli 
* dn ia  n a  dzień znajdow ano przeciw  niem u po­
l a k i .  O dkryto  p is to le t, ślady  krw i, pogróżki, 
'S w ałek  „N aprzodu", p iln ik  anarch istyczny , w ło­
ską m onetę, p rzekonan ia  socyalistyczne, n iebez­
pieczne, gorączkę w yborczą, zaw iedzioną miłość, 
JW e m  w szystko się składało  przeciw  biedakow i, 
którego w końcn w ypuścić m usiano, bo okazało 
S ,  że to , co ułożono n a  podstaw ie opow iadań 
^ ż n y c h  bab, w rogów  osobistych (D ekańskiego, 
C zechow skiego), konfidentów  policyjnych i hyen 
Wyborczych itd . —  było b a jk ą .

Równocześnie ze Szczypką aresztowano dru­
giego podejrzanego Królikowskiego „za żółte 
Pblto". Przeciw temu również zebrano mnóstwo 
Podobnych poszlak na to, aby go po kilku dniach

uw olnić. Po  w ypuszczeniu  obu „m orderców " od­
były  się w P odgórzu  nabożeństw a dziękczynne 
za  ocalenie S tarzeńsk iego  w kościele i  synago­
dze. K ostrzew sk i by ł n a  nabożeństw ach  z w szy st­
kiemu oznakam i (m iędzy tym i m nóstw o orderów  
ro sy jsk ich  za  trop ien ie  rew olucyonistów  i spiskow ­
ców przeciw  R osyi, rów nież m etodą podgórską) 
i rozg ląda ł się p rzy tem  p iln ie  po kościele, czy 
między b iedną ho ło tą  n ie  znajdz ie  jak iego  po­
dejrzanego  w  żółtych palto tach .

S ta rzeń sk i n as tęp n ie  fo tografow ał się i um ie­
szczono jego  fotografię w  „ In te re ssa n te s  B la t t"  
i  „ I l lu s tr ie r te s  W ie n e r  E x tra b la t t“ . N a tem  się 
w szystko skończyło. P o tem  przyszło m orderstw o 
D oktorow ej. W  spraw ie  te j „m etoda podgórska" 
rów nież spow odow ała zaciem nienie spraw y, tak , 
że do dziś dn ia  poszukuje  się nieznajom ego czło­
w ieka, k tórego  rzekom o D okto r m iał n a ją ć  do 
zbrodni. Oczywiście D ok to ra  K ostrzew sk i zrobił 
w owych rap o rtach  socyalistą  ( je s t to  m ianow i­
cie d rug i p a ra g ra f  m etody podgórskiej). D la  cha­
ra k te ry s ty k i m etody podgórskiej, cy tu jem y do­
słow ny p rzek ład  in te rp e lacy i w  parlam encie  do 
m in is tra  spraw iedliw ości przez posła P e rn e rs to r-  
fe ra  i  tow arzyszów ,, w niesionej dn ia  15  m arca 
1 8 9 4  r . :  „Od la t w ielu w łaściw ym  kierow nik iem  
i in sp ira to rem  politycznych procesów  w G alicyi 
(k tóre  z re sz tą  ukończyły się p rzew ażnie uw oln ie­
niem  oskarżonych), a  zw łaszcza prześladow an ia  
ruchu  robotniczego tam że, je s t  s ta rszy  kom isarz 
policyi K ostrzew sk i, posiadacz k ilku  rosy jsk ich  
orderów .

Do c h a rak te ry s ty k i tego  u rzędn ika  służy szcze­
gół, że czasopismo „P rzed św it"  ogłosiło lisi, w 
k tó rym  em ig ran t z R osy i P a d l e w s k i  (k tóry , 
ja k  w iadomo, zab ił g en e ra ła  rosy jsk iego  Seliw e- 
w estrow a w P a ry ż u )  opow iada, że s ta rsz e  kom i­
sa rz  K ostrzew sk i ofiarow ał m u kw otę stu  rub li 
n a  c e l e  r e w o l u c y j n e j  p r o p a g a n d y  w 
W arszaw ie . T en  człow iek w poszukiw aniu  za 
jak im ś ta jn y m  socyalistycznym  zw iązkiem , w y­
k ry ł w  rzeczyw istości „ ta jn e  s tow arzyszen ie" , 
k tó rem  zso lidaryzow ał socyalistycznego re d ak to ra  
R egera , z a r z ą d z a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  j e g o  
u w i ę z i e n i e  (nb. p ierw szy  p a ra g ra f  podgórskiej 
m etody). W k ró tce  jed n ak  nkazałe  się n iew ątp li- 
wem, że „ów  ta jn y  zw iązek założony w  celach 
p rzew ro tu "  by ł sobie tow arzystw em  sp iry ty s ty - 
cznem , k tórego za jm uje  się badaniem  niegroźnych  
kw esty j czw artego  w y m iaru".

Zobaczym y, czy te  liczne a resz tow an ia , k tó re  
za rządza  p. K ostrzew sk i n ie  u ła tw ią  w łaściw em u 
m ordercy (k tó ry  n ie  m usi być koniecznie w sfe ­
rach  cyw ilnych) z a ta rc ia  śladów  w szelkich sw ej 
w iny. Obecnie poszlaki k ie ru ją  się przeciw  J a ­
now i Mrowcowi. W  sobotę urządzono obław ę w 
Podgórzu  i k ilku  w siach  okolicznych. P rz y trz y ­
m ano m nóstw o obdartusów ; z tych  trz ech  uw ię­
ziono, jako  nowych „pode jrzanych". W  o sta tn ie j 
chw ili dow iadujem y się, iż w edle dochodzeń Ko- 
strzew skiego  M rowieć był k a ra n y  za  z b r o d n i ę  
o b r a z y  r e l i g i i ;  ju tro  okaże się może, że był 
socyalistą , lub n ie  k łan ia ł się p. S tarzeńsk iem u.

Z A W I A D O M I E N I A .
— Uniwersytet ludowy w Krakowie. D z i ś :
W  sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ul. F ran­

ciszkańska) o godz. 7ł /2 wieczorem: dr fil. Seweryn 
Krzemieniewski: „O wzroście i  wrażliwości roślin" 
(objaśniany demonstracyami i obrazami świetlnymi).

— Repertuar teatru  miejskiego w Krakowie.
W torek: „Kopciuszek", widowisko fant. w 8 obra­

zach przerobił A. Walewski.

Wojna rosyjsko-japońska.
(Telegramy).

Odcięcie i oblężenie Portu Artura.
Patersburg, 9 m aja . K o re sp o n d en t ro sy j­

sk ie j ag e n c y i te leg ra fic zn e j donosi z M ugde- 
n u  pod  d a tą  7 bm. D z is ia j o godz. 3 popo­
łu d n iu  p rz y b y ł tu ta j  p o c iąg  ko le jow y, k tó ry  
w y jec h a ł z P o r tu  A r tu ra  d n ia  5 bm. w ieczo­
rem . P a sa ż e ro w ie  opow iada ją , że  Ja p o ń c z y c y  
d n ia  6 bm . o go d zin ie  10  p rze d  po łudniem  
o s trz e liw a li p o c iąg  z od leg łośc i 1500 k roków . 
W  p o ciąg u  zn a jd o w a li s ię  ta k ż e  ch o rzy  i  ra n n i. 
K ilk a  w ag o n ó w  p o d z iu ra w iły  ku le .

Londyn, 9 m aja. „T im es" donosi z Tokio 
pod d a tą  w czora jszą : O gólna pojem ność ośm iu 
b randerów , uży tych  do zam knięcia  w jazdu  do 
P o r tu  A rtu ra , w ynosi 1 7 .3 1 3  to n . O kręty  te  były 
budow ane jeszcze p rzed  25  la ty . Ogółem było 
n a  n ich  159  lndzi załogi. Z  tego 36  ludzi po­
w róciło (1 8  rannych ), 15 zab itych , 90  b raku je .

Moskale opuszczają Niuczwang i wycofywują 
się z półwyspu Liaotung. -  Aleksiejew ranny.

Londyn, 9 m aja. B .R e u t. donosi z N iu c z w a n g u : 
W sz y s tk o  w sk az u je  n a  to , że Rosyanie mają 
zamiar opuścić Niuczwang. F o r t y f i k a c y e  
z n i e s i o n o  a  w i e l k a  c z ę ś ć  w o j s k a  
o p u ś c i ł a  m i a s t o .  R o sy jsk i sz ta b  g en e ­
r a ln y  co fną ł s ię  z L ia o ja n u  do M ukdenu . 
T ak ż e  ro sy jsk a  ludność cy w iln a  opuszcza 
m iasto . W śró d  obcych  p a n u je  w ie lk ie  z a n ie ­
p oko jen ie , o b aw ia ją  się  bow iem , że, gdyby  
po odejściu  R o sy an  Jap o ń cz y cy  n ie  n ad e sz li 
rych ło , b an d y  zbó jeck ie  sp lą d ru ją  m iasto . 
K o n su l a n g ie lsk i z a żą d a ł p rz y s ła n ia  k a n o ­
n ie rk i. R o s y a n i e  z n i s z c z ą  p r a w d o ­
p o d o b n i e  c z t e r y  m o s t y  k o l e j o w e  
p o m i ę d z y  N i u c z w a n g i e m  a  P o r t e m  
A r t u r a .  P o d łu g  d on iesień  ch iń sk ich  ta k ż e  
i  admirał Aleksiejew odniósł ranę w Porcie 
A rtura i  t y l k o  z t r u d e m  z d o ł a ł  z 
m i a s t a  u c i e c .  W e d łu g  a u ten ty c zn y c h  w ia ­
dom ości siły Rosyan nie są wystarczające 
do utrzymania tej części kraju. P r a w d o ­
p o d o b n i e  c o f n ą s i ę  o n i  do  C h a r b i n a .

Szanghajkwan, 9 m aja. Rosyanie opuszczają 
zachodnią część półwyspu Liaotung i cofają 
się do Hajczeng. W  c z w a rte k  i  w  sobo tę  
w y s a d z i l i  J a p o ń c z y c y  w  K i n c z o u  10.000 
w o j s k a ,  w  F u c z o u  10 .000, a  w  P i c z e -  
w o  7.000. O b sad z ili on i W a fa n tia n  i  P o r t  
A dam s i  zniszczyli kolej na przestrzeni kilku 
mil. K oło K ajczu , gdzie  p ie rw e j w idz iano  
o k rę ty  tra n sp o rto w e , s ł y s z a n o  s i l n y  o- 
g i e ń .  Izolowanie Portu A rtura jest zupełne. 
16 o k rę tó w  w o jen n y c h  czuw a n a d  lą d o w a­
n iem  w o jsk a  jap o ń sk ieg o  ko ło  K inczou . R o ­
s y a n i e  o p u ś c i l i  z u p e ł n i e  t ę  o k o l i ­
c ę . 75 ra n n y c h  p rzyw ieziono  do N in czw an g n . 
W Mukdenie ma panować wielki brak środ­
ków żywności; w o j s k o  r o s y j s k i e  j e  
p l a c k i  z f a s o l i .  W  N iu czw an g u  p a n u je  
zan iep o k o jen ie .” M ieszk ań cy  cz y n ią  p rzy g o to ­
w a n ia  do ucieczk i.

Petersburg, 9 m aja . T e le g ra m  K u ro p a tk i-  
n a  z d n ia  6 m a ja  donosi: J e n e r a ł  Z asn licz  
donosi że o d d z i a ł  k o n n i c y ,  p r z e d n i e j  
s t r a ż y  n i e p r z y j a c i e l s k i e j  o b s a d z i ł  
d z i s i a j  F ó n g - w a n g - c z e n g .  D w ie  kom - 
p a n ije  i  d w a sz w a d ro n y  ja p o ń sk ie  w y ru szy ­
ły  w  k ie ru n k u  do D a lian -D ia -P o n se . O d d zia ł 
n a sz e j k a w a le ry i co fną ł s ię  w  k ie ru n k u  Se- 
lin d ż an e . Ż o łn ie rz e  p rzy b y li z F O ng-w ang- 
czen g u  opow iada ją , że  d n ia  6 m a ja  w y ru szy ­
ły  dw ie  ja p o ń sk ie  dyw izye n a  F o n g -w an g - 
czeng . T rz e c ia  dyw izya, k tó r a  m a sze ru je  do­
lin ą  rz e k i E ih a  z a ję ła  pozycyę koło K unam - 
D ia -P o n se  i  ta m  u sy p a ła  b a te ry e  d la  o s trz e ­
liw a n ia  F o n g -w an g -czen g n . M a r s z  J a p o ń ­
c z y k ó w  j e s t  p o w o l n y ,  a l e  w y k o n a ­
n y  z w i e l k ą  p r e c y z y ą ,

Nad rzeką Liao.
Londyn, 9 m aja . „ S ta n d a rd "  donosi z  S zan - 

g a ju :  P o d łu g  w iadom ości z P e k in u  R o sy an ie  
w zn o sz ą  po obu stronach rzeki Liao forty ­
fikacye ko ło  H sinm in -S nn . Zamierzają oni 
widocznie zabrać kolej chińską.

Straty rosyjskie.
Petersburg, 9 m a ja .K u ro p a tk in  donosi w  te ­

le g ra m ie  do c a ra  M iko ła ja , że g e n e ra ł K a -  
s z t a l i ń s k i  o d n i ó s ł w w a l k a c h z  d n ia  
3 0  k w i e t n i a  i  1 m a j a  c i ę ż k ą  r a ­
n ę  k a m i e n i e m  w  g ł o w ę .

W ed łu g  otrzym anych  spraw ozdań  n ik t się nie 
poddał. S tra ty  w koniach w ynosiły  w  dniu  1 
m aja , n  trzec ie j b a te ry i I I I  b rygady  72 , u  d ru ­
g ie j b a te ry i V I b rygady  10 8  (z ogólnej ilości 
110  koni), n  trzec ie j b a te ry i 141 koni. Ogólne 
s tra ty  w ludziach w ynosiły  w dniu  3 0  k w ie tn ia  
i 1 m aja ; 6 oficerów sztabow ych, 2 0  niższych 
oficerów, 5 6 4  żo łn ierzy  zab itych ; 2 oficerów sz ta ­
bow ych, 36  n iższych oficerów i 10 8 1  żołnierzy  
ran n y ch . (T u zaliczyć jeszcze należy  k ap e lan a  i 
kapelm istrza). N a polu b itw y zosta li 1 oficer 
sztabow y, 5 niższych oficerów, 1 lekarz  w ojsko­
w y i 6 7 9  ż o łn ie rz y ,'o  k tó rych  losie n ic  n ie  w ia ­
domo. O g ó ł e m  s t r a t a  p r z e d s t a w i a  s i ę
70 oficerów, 2 32 4  żołnierzy. Z powodu tych
s t r a t  n ie  mogliśm y zab rać  dzia ł i  da le j bronić 
stanow isk . W o jsk a  cofnęły się w dobrym  po­
rządku .

Straty japońskie.
Tokio, 10  m a ja . (B iu ro  R e u te ra ) . O ficyal- 

n a  l i s ta  s t r a t  ja p o ń sk ic h  w  w alce  n a d  r z e ­
k ą  J a lu  z d. 1 bm . w ynosi: w  g w a rd y i za ­
b ity c h : 1 oficer, 20 żo łn ierzy , ra n n y c h : 7 o- 
ficerów , 12 2  żo łn ie rzy ; w  I I  dyw izy i za b i­
ty c h : 1 oficer, 8 4  żo łn ierzy , ra n n y c h : 13 ofi­
cerów , 305 żo łn ie rzy ; w  X I I  dyw izy i pad ło  
3 oficerów , 76  żo łn ierzy , ra n n y c h  5 oficerów, 
263 żo łn ierzy .

Tryum f Japończyków.
Tokio, 9 m aja. B iu ro  R e u te ra  donosi pod 

d a tą  7 bm : D ziś  w ieczorem  u rządzono  n a  
cześć  zw y cięs tw  o ręża  ja p o ń sk ie g o  m anife- 
sta cy e , ja k ic h  do tąd  n ie  było. B ra ły  w  n ich  
u d z ia ł ta k ż e  k o b ie ty  i  dzieci. W śró d  liczn y ch  
ch o rąg w i, w idzino  ta k ż e  a n g ie lsk ie  i  am ery ­
k a ń sk ie .

Tokio, 9 m aja. Podczas w czorajszych m ani- 
festacy j z powodu zw ycięstw  Japończyków  zg i­
nęło, bądź też  odniosło ob rażen ia  21 osób. Z gi­
nęły  przew ażnie  dzieci, k tó re  uduszono w ścisku, 
lub też , k tó re  pow padały do wody.

T E L E G R A M Y .
Inwestycye państwowe.

Wiedeń, 10 m aja. R ząd  zam ierza jeszcze w 
ciągu  bieżącej sesyi p a rlam en ta rn e j w nieść p ro ­
je k t u staw y  o pokrycie kosztów  n a  ukończenie 
budow li inw estycy jnych , p ro jek tow anych  do roku 
1908. Nowe żąd an ia  w ynoszą 159 .574 .000  K, 
w tem  60 ,622 .000 , jako  k red y t dodatkow y na  
pokrycie w yższych kosztów  i droższego m aterya- 
łu  roboczego (n iż p ierw otn ie  p rojektow ano) ko ­
le i alpejsk ich , 86 ,454 .000  n a  pokrycie kosztów  
budow li, p ro jek tow anych  w la tach  od 1906— 1908 
i 11.800 .000  n a  pow iększenie i uzupełn ien ie  p a r ­
ku  kolei państw ow ej, jako też  n a  ukończenie ko ­
le i S p lit A rtan o . P o k ry te  to będzie em isyą re n ty  
obligacyjnej.

Pogrzeb Jokaya.
Budapeszt, 10  m a ja . W czoraj od godz. 9 

ra n o  ogrom ny  p an o w a ł n a t ło k  w  M uzeum  
narodow em , gdzie  w ystaw iono  zw łok i M au­
ry ceg o  Jo k a y a . W  c iąg u  p rze d p o łu d n ia  zło­
żono p rzeszło  300 w ieńców  u  stóp  k a ta fa lk u . 
W szy s tk ie  szko ły  i te a t r y  b y ły  zam k n ię te ; 
toż  sam o g ie łd a  od godz. 1/ł l  w  południe . 
P o g rz eb  odbył s ię  po po łu d n iu  w śród  ogro­
m nego u d z ia łu  pub liczności. K ró la  zastępo ­
w a ł m a rsz a łek  dw oru  w ęg ie rsk ieg o  h r . L u d w ik

A pponyi. W  po g rzeb ie  w zię li u d z ia ł w szy ­
scy  m in is tro w ie , g e n e ra lie y a , za s tę p cy  w ładz 
i  t. d.

Parlament niemiecki.
Berlin, 10  m a ja . N a w czo ra jszem  p osiedze­

n iu  p a r la m e n tu  n iem ieck iego  p rz y  trzec iem  
c z y ta n iu  b u d że tu  tow . pose ł B e b e l  w yw o­
dził, że m ow a c e sa rz a  W ilh e lm a  w  K a r ls ­
ru h e  p rz y  o tw a rc iu  m ostu  po pow roc ie  z po­
dróży, w y w o ła ła  w rażen ie , że  ta k ż e  w  k o łach  
m ia ro d a jn y c h  p a n u je  p rze k o n an ie , zw łaszcza  
p o ró w n u jąc  e n tu z y a s ty c z n e  p rz y ję c ie  p re z y ­
d e n ta  L o n b e ta  w e W łoszech , iż  N iem cy są  
izo low ane od in n y c h  m o carstw . Telegram ce­
sarza Wilhelma do cara z okazyi katastrofy  
„Petropawłowska", kończący się słowami, 
„żałoba Rosyi jest także żałobą Niemiec", 
nie odpowiada wcale zapatrywaniom naro­
du niemieckiego, którego sympatyę stoją ra ­
czej po stronie Japonii. M ów ca o s trze g a  
p rze d  w m ieszan iem  s ię  w  w o jn ę  ro sy jsk o -ja ­
p o ń sk ą  i w y ra ż a  życzen ie  u trz y m a n ia  śc isłe j 
n eu tra ln o śc i.

K a n c le rz  h r. B i i l o w  odpow iada , że pose ł 
B eb e l n ie d o k ład n ie  zacy to w a ł te le g ra m  ce­
s a rz a  W ilh e lm a, k tó ry  b y ł ty lk o  w yrazem  
lu d zk ieg o  w spó łczuc ia  w obec w ie lk ie j k a t a ­
s tro fy  i  śm ierc i d z ie ln y ch  żo łn ierzy . Z re sz tą  
są d zę  —  p o w iad a  —  że w y śm iew an ie  i  w y- 
k p iw a n ie  R osy i w  p ism ach  h u m o ry sty czn y ch  
i  w  pow ażn y ch  a r ty k u ła e h  dz ienn ików , zb li­
żonych  do p o sła  B eb la , ró w n ież  n ie  odpow ia­
d a  śc isłe j n e u tra ln o śc i, k tó re j p o se ł B eb e l 
sob ie  ta k  życzy.

D y re k to r  k o lo n ia ln y  d r  S t i i b e l  odpow ie­
d z ia ł n a s tę p n ie  n a  sz e reg  z a p y ta ń  p o sła  tow . 
B e b la  w  k w e s ty i t r a k to w a n ia  H e rre ró w  p rzez  
N iem ców  i p rzed łoży ł sp raw o zd a n ie  L e u t-  
w eina , w  k tó rem  pow iedziane, że N iem cy 
o szczędzają  k o b ie ty  i  dziec i H e rre ró w  i  ty lk o  
z pow odu, że H e r re rz y  aż  do o s ta tk a  chcą 
w alczyć, w ie lk a  je s t  lic z b a  po leg łych . Z a z n a ­
czy ł też , że ca łe  p o w sta n ie  zw rócone je s t  
p rzec iw  N iem com . H e r re rz y  in n y c h  o b co k ra ­
jow ców  oszczędzają . M a jo r L e n tw e in  d a w a ł 
do tąd  ręko jm ię , że  w o jn a  będz ie  p ro w ad zo n ą  
w  sposób n o w oży tny . W  jeg o  te ż  ś la d  pó j­
dzie  no w y  k o m e n d an t T ro th a .

N a s tę p n ie  uchw alono  b u d ż e t m in is te rs tw a  
sp ra w  za g ra n ic z n y c h  i  k i lk a  in n y ch .

Wyrok w procesie kiszyniewskim.
Kiszyniew, 9 m a ja . W  p ro cesie  o zam or­

dow an ie  w  k w ie tn iu  ub ieg łego  ro k u  dw óch 
żydów  za p ad ł w czora j w yrok . O sk arżo n y  
W o jtu sz en k o  z o s ta ł zasąd zo n y  n a  p ięć  la t  
ro b ó t p rzym usow ych . S ześc iu  w spó łoskarżo- 
ny ch  zosta ło  uw o ln ionych .

Niepokoje w Macedonii.
Konstantynopol, 9 m a ja . W  oko licy  D że- 

m id ż e -W a rd a r  (w ila je t S a lo n ik i)  s toczono  w  
o s ta tn ic h  d n ia ch  k i lk a  w a lk  z  b a n d ą  b u łg a r ­
sk ą  pod  w odzą A posto la .

Niepokoje w Armenii.
Konstantynopol, 9 m a ja . W e d łu g  depeszy  

z B iltis  p rzy sz ło  ko ło  G e lig h isa n  w  o k ręg u  
S a s sn n  do s ta rc ia  z a rm e ń sk im i rew olucyo- 
n is ta m i, p o d czas k tó re g o  p ad ło  7 żo łn ierzy , 
a  13 je s t  ra n n y c h . A rm eń czy cy  po w iększej 
części uc iek li. J a k  je ń cy  opow iada ją , s t r a ty  
A rm eńczyków  b y ły  znaczne.

Katastrofa budowlana.
Saint Etienne, 9 m aja . W czo ra j zaw alił się 

tu  dom czte ro-p iątrow y. L iczba  ofiar, z n a jd u ją ­
cych się pod gruzam i n ie  zo sta ła  dotychczas 
stw ierdzoną. W ydobyto  ju ż  12 trupów .

Klęska nacyonalistów.
Paryż, 9 m a ja . P rz y  w cz o ra jsz y ch  w ybo­

ra c h  śc iś le jszy ch  do p a ry sk ie j ra d y  m ie jsk ie j 
w y b ra n o  16 k a n d y d a tó w  re p u b lik a ń sk ic h  i 
10  n a c y o n a lis ty c zn y c h . W  sk ła d  r a d y  w cho­
dzi w ięc ogółem  43 re p u b lik a n ó w  (ra d y k a ­
łów  i  socyalistów ) i  37 n ac y o n a lis tó w . W i ę ­
k s z o ś ć  p a r y s k i e j  r a d y  m i e j s k i e j  z o ­
s t a ł a  z a t e m  n a p o w r ó t  w y d a r t a  n a -  
c y o n a l i s t o m .  G a b in e t Com besa odn iósł 
p rz y  w y b o rach  g m in n y ch  w e F ra n c y i  w a ln e  
zw ycięstw o  n a d  k le ry k a ła m i i  n ac y o n a lis ta m i.

Rozruchy klerykalne w  Hiszpanii.
Alicante, 9 m a ja . P om iędzy  k le ry k a ła m i a 

rep u b lik a n a m i p rzy sz ło  do bó jek . T łum  ko­
b ie t i  dzieci p rz e c ią g a ł u licam i m ia s ta  i  ob­
rz u c a ł p o m ieszk an ia  re p u b lik a n ó w  k a m ie n ia ­
m i, w o ła jąc : „N iech  ży je  re lig ia !  Ś m ierć  r e ­
pub lik an o m !"

Johanna Mehl 
Heinrich Timberg

Biała.
zaręczeni.

K raków .

[Pomiędzy naluralnem i wodami szczawowemi zajmuje

^  W o d a

^  alkaliczna 
szczawa podług analiz  

naszych pierwszych powag 
jąkościowo naczelne mięjsce.

D r J. SCHARF
o rd y n u je  ja k  w  la ta c h  u b ieg ły ch  w  le tn im  

czas ie
W  K A R L S B A D Z I E



Kraków, wtorek N A P R Z Ó D 10 maja 1904. Nr. 130.

Za treść  ogłoszeń R edakcya nie przyjm uje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w  nagłów ku.

Najlepsze francuskie 
Z S  papierki cygaretow e

„ L E  G R I F F O N “
Wszędzie do nabycia! Wszędzie do nabycia!

Najlepsze francuskie 
tu tk i cygaretow e

Nim Pan klinujesz!
|d a j Pan odemnie mój 
>gato ilustrowany ka- 
,log na zegarki, łań­

cuszk i. biżuteryi i  t. p., 
k tó ry  darmo i  opłatnie 

wysyła firm a:

Józef Feli, Kraków, Grodzka 60.

Największy skiad Singera Maszyn do-szycia i*haftu

R. Pawłowskiego Iwanickiego

Korespondent
z wykształceniem kupieckiem 
i ogólnem, władający językiem 
polskim, niemieckim i francu­
skim, rutynowany urzędnik biu­
rowy, mając za sobą długoletnią 
praktykę w pierwszorzędnych 
domach wiedeńskich, mogący 
się wykazać chlubnemi świa­
dectwami, poszukuje posady. 
Ł a s k a w e  zg ło sze n ia  p rzy jm u je  d z ia ł

w  Krakowie, Rynek g łów n y  18.
Pełeea maszyny najiKrwsaej konstrukcji, ręczne od 36 iło  65 
złr. nożne od 48 de 130 ałr. retówką 10-proe. taniej. Bwaptotna 
nauka haftów  oadeknych, robót ażurowych i wczeHdego 
szycia maszynowego. — U w aga! W innych składach sprze­
dawane maszyny do szycia są jednege z dawniejszych syste­
mów. nisko-ranuenM, ciężko i głośno szyjące, i nic mają nic 
wspólnego z me4evki najnowszej knnstmkcyi, z wszelkiemi 
nlepszenkuni, cicho i łekko szyją o cmi m ezynam i S ingera  
m odelu z r. 1962, którym pod względem dchrooi, trwałości

Sanatogen
m odelu z r. 1962, którym pod względem dchrooi, trr 
i dzżałaktodet, żadne inne w przybŁocnin dorównać nie mogą. 
N ow oóć! S ingera m aszyny do szycia I haftu, które bez
doręczania płyt zmieniania ząbków,^rzyrgędaa się do haftu.

Cennik! darm o i

Zakład art- fotograficzny

do wzmocnienia nerwów

do posilenia ciała 

Nabyć można w aptekach i drogueryach.

oraz

in s . „N ap rzo d u " pod  A . B . 349

Filia c. k . u p rz . galic . ak cy jn eg o

BANKU
HIPOTECZNEGO

W  K R A K O W I E
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe

wydaje 3V> °/o asygnaty 
—  kasowe -

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i  o- 
w e do przechowania, udziela^ z a 1 i- 
o z k i  na papiery wartościowe i  usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i  zagranicznych. 21

PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA KLISZ
na cynku i m iedzi

S. Jabłoński, Kraków
ulica Franciszkańska I. 6

w y k o n u je : Zdjęcia fo to g ra fic z n e  p o r tre to w e  w  ro zm a ity c h  
fo rm a ta ch , dalej a rc h ite k to n ic z n e  i  re p ro d u k c je  z obrazów .

Klisze na cynku i miedzi w ykonuje 
się zapomocą autotypji, cynkografii

i  t. d.
(Najnowsze ulepszenia techniczne).

C. BRADY, jen . zas tęp ca  d la  A u stro -W ęg ie r, 
^  _  W iedeń  I., F le isch m ark t 1.
I lu s tro w an ą  b ro szu rę  darm o i o p ła tn ie  w y sy ła  

B A U ER  & Cie., B ERLIN  SW . 48.

Rządowo uprawniona

251

n s s s g

nlczych 11

|  R .  Rżąca i Chmurski l\
Fabryka wód mineralnych sztucz. I specyalnych leczniczych

pod firmą

Eleganckie SPODNIE spacerowe zlr. 2'25
przęczonej doborow ej jakości, trw ałe, posiadające najnow szy fason, solidny kolor i nienaganny
wiedeński kroj, sprzedajem y za bezcen jedynie z powodu olbrzymiego zapasu ; p rzy  odbiorze 
2  par złr. 4*20. P rzy  zamówieniu w ystarczy  podać całą długość, objętość w pasie i długość w
kroku. W ysełka za zaliczką lub za poprzedniem  nadesłaniem  pieniędzy przez dom  eksportow y  
ubiorów m ęskich I dziecięcych , K raków, ul. G rodzka L. 31 A. N ieodpow iedn ie zam ienia się

w  Krakowie, ul. św. Gertrudy 4
w y ra b ia  pod k o n tro lą  kom isy i p rzem ysłow ej 
Tow . L ek . K ra k . po lecone p rzez  toż  T o w arz . 
o dp o w iad a jące  sk ład em  chem icznym  w odom : 
le rsk ie j, S e lte rsk ie j, V ichy , M a ry e n b ad z k ie j, 
tu d z ież  specyalnie lecznicze ja k :  litow ą , 
że la z is tą , k w a ś n ą  o raz  wody mineralne normalne z p rzep isu  
J a w o r s k i e g o .  —  S p rz ed a ż  cz ąs tk o w a  w  a p te k a c h  i  d ro g u ery ach .

Cenniki na żądanie franko.

bez jakichkolw iek  trudności. Każde zamówienie na miarę z garderoby  męskiej i dziecięcej zo­
stanie rów nież bardzo szybko i rzetelnie po najtańszych cenach fabrycznych uskutecznione. —
Aby się każdy mógł przekonać o naszych n iezrów n an ie  niskich cenach , prosim y uprzejm ie 
o zamówienie próbne i o liczne zwiedzanie nasźtego składu fabrycznego, K raków , G rodzka 31 A.

Usuwa
największą otyłość
wzmacnia ciało 

HERBATA
LUDWI GA T HI E L E GO

Num er ok azow y na żądanie bezpłatnie.

f a b ry k a  chem iczno  techn . 
i  p h a rm a c . w  M annheim , 

fe s t n ie szk o d liw a  zd row iu . U ży w a  
się ja k o  zw y k ły  n a p ó j bez  dyety . 
5a  sw ą  sk u te cz n o ść  o trz y m a ła  ty s ią c e  

u z n a ń  i  podziękow ań .
L p a c z k a  (U 25  g r .)  K . 2 —  p o cz tą  
l p a c z k i fra n k o . D o n a b y c ia  w e 
y sz y s tk ic h  Aptekach i Drogue- 
■yach, g d z ie  n ie m a  p ro sz ą  zam aw iać  
y p ro s t od firm y  „ F O R T U  N A“, 

Kraków, Sukiennice 23.

„NOWE SŁOWO“
Dwutygodnik społeczno-literacki.

W y ch o d zi w  K rak o w ie , S zew sk a  21, 1  i  15 k aż d eg o  m iesiąca  
pod redakcyą Maryi Turzymy.

U w z g lę d n ia jąc  w  p ie rw szy m  rzęd z ie  sp ra w y  kob iece , ro zp a ­
t r u je  „N ow e S łow o" w  d z ia le  sp o łecznym  ogó lne k w e s ty e  e tyczne , 
obyczajow e i  p raw n e , o p ie ra ją c  s ię  n a  za sad z ie  sp raw ied liw o śc i 
i  ró w n y c h  d la  w szy s tk ich  p ra w . W  d z ia le  l i te ra c k im  zam ieszcza 
N ow e S łow o o ry g in a ln e  i  tłom aczone p ra c e  w ie rszam i i  p rozą , 
o ra z  sp ra w o z d a n ia  z ru c h u  li te ra c k ie g o  i  a r ty s ty c z n e g o  u  n a s  
i  z a  g ra n ic ą ._______________________________________________________

RflROT Ił IP A “  Dodatek do Nowego Słowa, poświęcony interesom ko MnUDU I niuA biet pracujących zawodowo, ma na celu obronę pracy
kobiecej we wszystkich zawodach. — Nowe Słowo wraz z Robotnicą kosztuje 
rocznie 12 K, kwartalnie 3 K. — Robotnica sama kwartalnie 60 hal, J

Je d y n y m  is tn ie ją c y m  p raw d ziw ie  
an g ie lsk iem  środkiem piękności
j e s t  B a la s sa  p raw d z iw e  a n g ie lsk ie

M l e k o  o g ó r k o w e
itó re  n a ty c h m ia s t u su w a  p ieg i, 
d am y  w ą tro b ia n e , p ry szc zy k i, w ą- 
p-y i  t . p . i  n a d a je  tw a rz y  św ieży  

i  m łody w y g ląd .
Z u p e łn ie  n i e s z k o d l iw e ,  

flaszka 2 k o r , do tego mydło ogórkowe 
i kor., puder 120 kor.

Słowna wysyłka Apteka G. Balassa
B u d a p esz t, E rz se h e tfa lv a . 

Iłówne składy w Galicyi: Apteka Zygm. 
Ruckera we Lwowie i  apteka F. Breyera, 

Przemyśl, plac na Bramie 4. 78

! ! B i e d n y  c z y  b o g a t y J M W W I f
bo « e„ . a uio 5 o \ r is :,e i. Karol Mez i Synowie

Maszyny do Szycia Singera wzorowej W i^ H p ń  F r e i b u r o -
^  konstrukcji z ilustr. polskim W i e a e n ,  r r e i o u r g ,

g IpBgSfc podręcznikiem. Ręczna z po- London, Paryż, Hamburg.

4 9 d  5 3  S I  I ’ "
IW j Lfs.S:.j ed wabi u do szycia
'JuLS© *** kowa z eleg. pokrywą 90 K. z a ło ż o n a  w  r. 1785.

* Gwarancya na 5 la t.
W ysyłka za zaliczką kol. -  Cennik darm o.Znany z n a jlep sze j s tro n y  i  w ypró

M RUNDBAKI N bow anej ja k o śc i je d w a b  do szycia , 

Wiedeń, IX /I, Liechtensteinstrasse 23  C happ"
Korespondencja polska. 213 ((($  | £  w a g ^  w

m o tk ach  i  
k ó łk ach , j a ­
k o te ż  w sze l­

k iego ro d z a ju  je d w a b  do h a f tu  rę-

Biblioteczka
Robotnicza

I . G ru p a : „Latarnia". 12  zeszy tów , ce n a  ca łe j s e ry i w ra z  
z p rz e sy łk ą  1 k o ro n a . —  II. G ru p a : P ow ieści. C ena całe j 
s e ry i w ra z  z p rz e sy łk ą  3 k o ro n y . —  III. G ru p a : M ow y par­
lam entarne. 7 b ro szu rek , ce n a  całe j se ry i w ra z  z p rz e sy łk ą  
1  k o ro n a . — IV. G ru p a : R ozpraw y ekonom iczne. 5 b ro ­
sz u re k , ce n a  ca łe j s e ry i w ra z  z p rz e sy łk ą  1 s o r .  —  V. G ru p a : 
Ryciny. I. se ry a  k a r t  pocz tow ych  i  A lbum  G ro ttg e ra  35 h a l. 
w ra z  z p rze sy łk ą . II. se ry a : 6 k a r t  p ocz tow ych  4 0  h a le rzy . 
III. se ry a : C zerw ony sz ta n d a r , 6 a r t .  rep ro d u k cy j sym bolicznych  
ce n a  50 h a l. —  W k ró tc e  w y jd z ie  IV. se ry a  k a r t  pocz tow ych : 
P o r tre ty .  C ena ca łe j se ry i w ra z  z p r z e s y łk ą ] |4 5  h a le rzy .

Pierwszy katolicki Magazyn 
używanych ubraó

męskich i  dziecinnych w wielkim wy­
borze sprzedaje i kupuje po bardzo 

przystępnych cenach
W ojciech Sejma, Kraków

ulica Stolarska 6. 141

cznego  i m aszynow ego z n a jd u je  się  
zaw sze n a  sk ład z ie  u  P an ó w

Kohna i Liebeskinda
Kraków, u l. D ie tla  1. 47.

Z am ó w ien ia  za  p op rzedn iem  
n a d e s ł a n i e m  n a leż y to śc i 
ad re so w a ć  n a le ż y  do adm i­

n i s t r a c j i

„NAPRZODU"
K rak ó w , ul. S ław k o w sk a  29.

I „TH E GRESHAMigyi
1 Towarzystwo Ubezpieczeń na życie,
I zostające pod kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Ck Depozyt Towarzystwa przy c. k. państ. Centralnej Kasi® 
w Wiedniu jako gwarancya dla Ubezpieczonych wynosił z d. 4  lutego 190#

— =  k o r o n  2 5 , 8 5 5 . 9 3 8 - 1 0 .
Filia dla A ustry i: W IE N  I., G iselastrasse i -

(Własność Towarzystwa).
Jeneralna Agencya w  Krakowie: plac Dominikański I. 4.

Przyjm uje się chętnie pod korzystnymi w arunkam i takie  osoby, któreby się jako a k ^  
zytorzy do przyjmowania ubezpieczeń na życie nadawały. 33

W Truskawcu
le cz y  się z  nadzw yczajnym  skutkiem : reu m aty zm , sk a z a  m oczanow a (p o d ag ra ), o ty łość, cho roby  se r ­
cowe, n e rk o w e  i pęcherzow e, isc h ia s , a s tm a , hem oro idy , k iła , choroby  ko b iece  i  żo łądkow e. —  W  p ie rw szym  
sezo n ie  t. j . od 15-go m a ja  do 30 c z e rw c a  i  w  trz e c im  od 1 -go do o s ta tn ie g o  w rz e śn ia  o_ 3 0  proc. taniej. 

P oczątek  pory kąpielow ej 15-go maja, koniec 30-go  września.
L e k a rz e  Z a k ła d u : Radca cesarski dr Edward Krzyżanowski z  Buczacza i dr Tadeusz Praschil ze Lwowa, Gołębia 6.

Obszerną b r o s z u r ę  0 
Truskawcu 

w y s y ł a  n a  ż ą d a n i 6 
ZARZĄD.

'.ło? odpowiedzialny ! wydawos: ta iw lerz  SaojesKowski. Z drakami Władysława Teodorcsnks i S-kł w Krakowie, (Telefon Nr. 510)'


